Il Krajowa Konferencja 
Aktywu Robotniczego ZSMP 


Radzili 
jak dobrzy 
gospodarze 


„Rozmawialiśmy o tym co ważne dla nas 
młodych, o tym co nam się udało już zrobić dla 
kraju, o tym co jeszcze przeszkadza nam 
w pracy.” Posłużyłem się tym zdaniem zasły- 
szanym od uczestnika Il Krajowej Konferencji 
Aktywu Robotniczego ZSMP bo chyba trudno 
o bardziej zwięzłą charakterystykę warszaw- 
skiego spotkania młodej kadry robotniczej 
z członkami kierownictwa Partii. Wziął w nim 
udział | Sękretarz KC PZPR — Edward Gierek. 
(Omówienie wystąpienia Edwarda Gierka za- 
mieszczamy na str. 2). 


Korespondencja własna 


z Budapesztu 


Lajos Biro, dyrektor d/s ruchu Budapesti Kózleke- 
dósi Vallalat (BKV), czyli budapeszteńskiego przed- 
siębiorstwa komunikacji miejskiej, umie rozmawiać 
z dziennikarzami. Swoje wypowiedzi formułuje zde- 
cydowanie i precyzyjnie nie dając okazji do przyłapa- 
nia go na jakiejś nieścisłości, niedopowiedzeniu. 

— Pan z Polski? Często gościmy dziennikarzy 
z waszego kraju. A właściwie dlaczego — zapytał 
mnie Lajos Biro — cieszymy się taką popularnością 
w polskiej prasie? No cóż, za całą odpowiedź na to 
pytanie wystarczy porównanie funkcjonowania ko- 
munikacji w stolicy Węgier i w Warszawie czy Trój- 
mieście. Każdy, komu zdarzyło się spędzić kilka dni 
w naddunajskim mieście, szybko przekonuje się, że 
Węgry mogą być wzorem dla naszych przewoż- 
ników. 

BKV jest drugim co do wielkości przedsiębiors- 
twem na Węgrzech. Zatrudnia 26 tysięcy pracowni- 
ków i dysponuje kilkoma tysiącami autobusów, 
tramwajów, trolejbusów, wagonów metra, kolei do- 
jazdowej. W skład taboru wchodzą także statki... jest 
ich 22 oraz = i tukolejne zaskoczenie - kolejka zębata. 


CIAG DALSZY NA STR. 2 


Znak zakazu ruchu będzie coraz częściej spotykany 
na ulicach stolicy Węgier. Za kilkanaście lat samo- 
chody osobowe zostaną całkowicie usunięte z cen- 
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Wielki fostiwal kultury — doroczne święto oświaty 
książki i prasy obchodzimy w tym roku już po raz trzydzies 
ty trzeci. Od 3 maja do 3 czerwca we wszystkich wojewó 
dztwach, miastach i gminach odbywać się będą spotkania» 
z pisarzami, koncerty, kiermasze książek, przeglądy zespo 
łów artystycznych, wystawy plastyczna itp. Każdy dzień 
majowego święta będzie okazją do zapoznania sią m.in 
z osiągnięciami i zamierzeniami placówek kulturalnych 
bibliotek, muzeów, klubów osiedlowych oraz sztuką ludo 
wą i folklorem naszoj wsi. (tem) 


Fot K. Adamowsk 
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A JAK JEST W WASZEJ SZKOLE? 


Zapraszamy Was do udziału w kolejnej Echosondzie. Spróbujcie odpowiedzieć na 


pytania: 


© Do jakich organizacji działających w szkole należysz i dlaczego jesteś ich człon- 


kiem? 


© Czy w tych organizacjach znalazłeś to, czego szukałeś, czego się spodziewałeś — War 


zapisując do nich? 


W naszej 


© Gdybyś jeszcze raz wybieral, do jakiej organizacji chciałbyś należeć i dlaczego? 
HOSONDZIE mogą wziąć udział wszyscy czytelnicy ze szkół podstaw 
wych i średnich. Najciekawsze wypowiedzi zostaną opublikowane, a wśród ich autor 


rozlosujemy znaczki „„ŚM”, Listy adresujcie: „„Świat Mlodych”, Mokotowska 24,00-5 


20 maja br. 


awa. Na kopertach napiszcie koniecznie „„Echosonda”'. Czekamy na Wasze listy ć 


© Nieustający 
konkurs ' 
na kores- 
pondencję 
do naszej 
gazety ; 


© Kolekcje 


herbów 

są 

dla Was! 
© Piszcie 

listy! 

Czekamy! 


„Przyjaźń i zazdrość”, to tytuł 
korespondencji wydrukowanej 
w 51 nr „Świata Młodych” w „Re- 
dakcyjnej Poczcie”, za którą nagro- 
dę — kolekcję herbów zdobyła au- 
torka — Myszka. Myszce gratuluje- 
my, a wszystkim Czytelnikom przy- 
pominamy, że oczekujemy na listy 
o interesujących wydarzeniach 
z życia zastępu, klasy, grupy pod- 
wórkowej czy rodziny. A może te- 
raz, kiedy nareszcie mamy wiosnę, 
zaczniecie pisać o wiosennych na- 
strojach i ciekawych przeżyciach 
z tym związanych? (bs) 


„.. czyli w północnej części woj. chełmskiego 
leży kraina jezior, rozległych łąk i błot, zwana 
czasem Polesiem Lubelskim. Do niedawna dzika 
i odludna, w ciągu ostatnich dwudziestu lat stała 
się widownią przemian gospodarczych, przyrod 
niczych i krajobrazowych. Nadal jednak obfituje 
w prawdziwe uroczyska — ostoje rzadkich roślin 
i zwierząt w większości chronione w rezerwa- 
tach. Nasze zdjęcie przedstawia okazałe mchy- 
torfowce w rezerwacie „Durne Bagno”. Nazwa 
tego torfowiska wiąże się z odurzającymi włas 
nościami występujących tu roślin błotnych, np. 
borówki bagiennej czyli pijanicy. „Durne Bagno” 
wraz z leżącym nie opodal Bagnem Bieleckim 
wejdą w skład przyszłego parku narodowego. Do 
odwiedzenia tych zakątków wschodniej Polski 
zapraszamy na str. 4. 

Fot. T. Kłosowski 


Medal Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej 


POLSKIE ODZNACZENIE 
DLA SZKOŁY W SANDAU NAD ŁABĄ 


BERLIN (PAP). W miejscowości Sandau nad Łabą, upa- 
miętnionej faktem dotarcia w 1945 roku do tego rejonu 
oddziałów 1 Armii Wojska Polskiego, Średnia Szkoła Ogól- 
nokształcąca nosi imię porucznika Ryszarda Kuleszy, jedne- 
go z młodych oficerów poległych w bojach nad Odrą. 
Młodzież i kierownictwo szkoły otacza troskliwą opieką 


wzniesiony tu pomnik ku czci żołnierzy polskich oraz gro 
madzi pamiątki związane z dziejami oręża polskiego i jego 
wkładu w walkę z hitleryzmem. W dowód uznania ich 
zasług Rada Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa przy 


znała szkole Złoty „Medal Opiekuna Miejsc Pamięci Naro 
dowej”. (kż) 


ważną statutową funkcję rzecznika i re- 
prezentanta interesów całej młodzieży 
jest obserwowany Z uwagą. Szczególne 
znaczenie mają wysilki i przedsięwzięcia 
ZSMP na rzecz niesienia pomocy mło- 

ałżeństwom oraz rozwiązywania 
OBIEmóJ młodej rodziny. O sprawach 
tych będzie mowa na XV Plenum KC 


PZPR. 


Omówienie wystąpienia Edwarda Gierka na II Krajowej Konferencjj Aktywu Robotniczego ZSMP "7 
EP O OÓ R WE MBC O CEÓJOBLOMI: 


W POCZUCIU ODPOWIEDZIALNOŚCI 


W ciągu 3 lat swego istnienia ZSMP 
powiedział Edward Gierek — udowodnił, 
iż skutecznie zespala młode pokolenie 
w patriotycznej służbie dla Polski, 
w kształtowaniu obywatelskich postaw. 
Niech to dzisiejsze spotkanie umocni 
jeszcze bardziej poczucie odpowiedzial- 
ności za losy państwa i narodu wśród 
młodego pokolenia robotników. 


dowaną odmianę losu najszerszych 
warstw naszego narodu. Wielki awans 
zawodowy, cywilizacyjny, kulturalny 
i oświatowy, uwidacznia się najwyraźniej 
w życiu młodej generacji. Z myślą o mło- 
dych wytyczyliśmy sformułowaną na VI 
a rozwiniętą na VII Zjeździe Partii strate- 
gię dzięki, której nasz kraj dźwignął się na 
nowy wyższy poziom rozwoju społeczno- 
gospodarczego. Obecnie i na przyszłość 
najważniejsze zadanie wiąże się z tym by 
stworzony i rozbudowany potencjał na- 
szej gospodarki przynosił coraz większe 
efekty. Są to problemy, w których roz- 
wiązaniu potrzebny jest szeroki udział 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi pra- 
cy, potrzebny jest udział młodzieży. 
Poprawę warunków życia narodu 


uczyniono nadrzędnym celem polityki 
naszej Partii. W okresie minionych lat 
polityka ta przyniosła rezultaty odczuwa- 
ne przez całe społeczeństwo. Jednak dal- 
szy postęp na tej drodze zależny jest od 
tempa, w jakim rozwijać się będzie nasza 
gospodarka, a więc od pracy nas wszyst- 
kich, a także od warunków obiektyw- 
nych, które stawiają trudne do przezwy- 
ciężenia bariery. Zrozumienie tych 
współzależności, tego, że nie na wszyst- 
ko nas jeszcze stać, że rozwiązywanie 
złożonych problemów, jakie niesie życie, 
nadrabianie opóźnień wymaga czasu 
1 wytrwałych wysiłków jest sprawą pod- 
stawową dla kształtowania świadomości 
społecznej. 
Sposób, w jaki ZSMP wypełnia swą 


W Partii trwają prace nad tezami do 
dyskusji przed VIII Zjazdem PZPR, któ- 
ry odbędzie się w 1980 roku. Wśród 
problemów opracowywanych dla Zjazdu 
ważkie miejsce zajmują sprawy szczegól- 
nie ważne dla młodego pokolenia: mo- 
dernizacja przemysłu i rolnictwa, postęp 
naukowo-techniczny, rozwój oświaty, 
kształtowanie socjalistycznego modelu 
rodziny, polepszenie warunków młodych 
małżeństw. Przemyślenia związków mło- 
dzieży w tych kwestiach — stwierdził na 
zakończenie wystąpienia Edward Gierek 
— będą konieczne w pracach przedzjazdo- 


wych. 


Następnie mówca skoncentrował się 
na omówieniu niektórych problemów po- 
lityki międzynarodowej, stosunków Pol- 
ski z innymi krajami, oraz jej miejscu 
i randze wśród narodów świata. 

Socjalistyczne przeobrażenia kraju — 
stwierdził I Sekretarz KC PZPR — indus- 
trializacja i urbanizacja przyniosły zdecy- 


II KRAJOWA 
KONFERENCJA 
AKTYWU 
ROBOTNICZEGO 
ZSMP 


Młodzieżowa dyskusja trwała 
przez kilka godzin i poruszono w niej 
dziesiątki problemów, począwszy od 
tych najważniejszych, podstawo- 
wych dla całego kraju, a skończywszy 
na sprawach drobnych, codziennych, 
uciążliwych kłopotach. Słuchając 
wypowiedzi raz jeszcze można było 
się przekonać jakwiele bardzo różno- 
rodnych form pracy stworzyły ogni- 
wa Związku Socjalistycznej Młodzie- 
ży Polskiej, jak wiele zgromadziły do- 
brych doświadczeń. Sięgnijmy tylko 
do kilku przykładów: oto na przykład 
sprawa młodzieżowych patronatów. 
Młodzi pracownicy stają tam, gdzie 
najtrudniej, tam gdzie potrzeba wy- 
siłku najwyższego — w Zespole Górni- 
czo-Energetycznym w Bełchatowie, 
w Ursusie, w powstających kopal- 
niach Lubelskiego Okręgu Węglowe- 
go, na budowach osiedli mieszkanio- 
wych. Liczy się bardzo pomoc mło- 
dych w rozszerzaniu produkcji wyro- 
bów poszukiwanych na rynku wewnę- 
trznym i zagranicznym, w upowsze- 
chnianiu nowocześniejszych, oszczę- 
dzających energię i surowce metod 
wytwarzania. W Turniejach Mio- 
dych Mistrzów Techniki i Młodych 
Mistrzów Gospodarności, a od pew- 
nego czasu także w Turnieju Mło- 
dych Mistrzów Organizacji zgłoszo- 
no tysiące wniosków różnorodnych 
usprawnień i nowych projektów. Ich 
zastosowanie — to dla gospodarki na- 
rodowej miliardy złotych oszczęd- 
ności. Aktywność, ofiarna i wydajna 
praca dała młodym, kołom ZSMP 
rzetelne podstawy, aby stać się 
współgospodarzem zakładu pracy 
ponoszącego odpowiedzialność za 
problemy społeczne, produkcyjne 
i gospodarcze. Wiele ogniw ZSMP 
umie już bardzo skutecznie korzystać 
z tej możliwości. 
Mówiąc o sukcesach, udanych ini- 
cjatywach tym ostrzej krytykowano 
wszelkie przejawy zła, bałaganu, bra- 
ku odpowiedzialności i dyscypliny. 
„Razi młodych każdy przejaw niego- 
spodarności, marnotrawstwa, bezdu- 
sznej biurokracji - powiedział w cza- 
sie Konferencji przewodniczący Ra- 
dy Głównej FSZMP - Krzysztof Trę- 
baczkiewicz. Słowa te znalazły po- 
twierdzenie w wielu wypowiedziach. 
Negatywnie oceniano np. system 
opieki nad młodymi robotnikami 
w pierwszych miesiącach ich pracy 
zawodowej. W wielu wypadkach jest 
10 okres stracony, nie dba się o kształ- 
towanie pożądanych cech pracowni- 
ka m. in. takich jak solidność, pun- 
krualność i zdyscyplinowanie. Łą- 
czono tę sprawę z problemem naj- 
ważniejszym, z poprawą efektywnoś- 
ci gospodarowania. Wydajną, dobrą 
pracę często utrudnia nienadchodze- 
nie w terminie dostaw surowców 
i materiałów, błędy w organizowaniu 
i kierowaniu pracą. Zwalczanie tych 
przejawów zła — taka była zgodna 
opinia uczestników Konferencji - to 


Korespondencja własna z Budapesztu 


TROLEJBUSEM W 2000 ROK 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


ęgrzy mieli szczęście 
wpaść na pomysł wy- 
budowania kolei po- 
dziemnej jeszcze w ubiegłym 
wieku. Tak, tak, pierwszą linię 
uruchomiono w maju 1896 ro- 
ku. Gdyby nie trudności z do- 
trzymaniem terminów, które 
zdarzały się także w ubiegłym 
stuleciu, Budapeszt byłby 
pierwszą stolicą europejską, 
którą wyposażono w ten śro- 
dek lokomocji miejskiej. Szybsi 
okazali się budowniczowie me- 
tra londyńskiego, pozostawia- 
jąc Węgrom inny prymat; ich 
metro jest najpłytszym metrem 
na świecie. A powód jego wy 
budowania dziś może być 
uznany za dobry żart. Otóż ów 
czesne władze Budapesztu są- 
dziły, że kolej podziemna po- 
może ochronić reprezentacyj 
ny wygląd ulic miasta, szpeco- 
ny ich zdaniem przez tramwaje, 
którymi zaczęto zastępować 
konne omnibusy 
Stare metro już od dawna nie 
wystarczało na potrzeby mias 
ta. 9 lat temu uzupełniono je 
14-kilometrowym odcinkiem 
nowego metra. Jego błękitne 
wagony każdego dnia przewo 
żą między Budą a Pesztem pra- 
wie milion pasażerów. Trwa 
budowa kolejnych połączeń — 
w przyszłym roku oddana zo: 
stanie 17-kilometrowa linia 
północ — południe. Rok temu 
rozpoczęto drążenie tunelu no 
wego połączenia między dwie. 
ma wielkimi dzielnicami Budy 
Kelenfoeld i Obudą, długości 
przeszło 15 kilometrów. Do ro 
ku 2000 powstanie w Budape 
szcie 6 linii metra, uzupełni je 
szybka kolej naziemna na wzór 
berlińskiego S-Bahn; jej linie 
będą miały ok. 80 km długości 


Elektroniczny 
dyspozytor 


W centrum Budapesztu au- 
tobusy kursują co 40 sekund, 
tramwaje co 2 minuty, stare 
metro co 110 sekund. Spraw- 
ność budapeszteńskiej komu- 
nikacji wprawia w zdumienie 
przybysza z Polski. Nawet w go- 
dzinach największego ruchu, 
bez większych przeszkód, 
w miarę wygodnie i szybko 
można dotrzeć nawet do najo- 
dleglejszych dzielnic. Dodam 
jeszcze, że tylko nieliczni miesz- 
kańcy muszą przejść do najbliż- 
szego przystanku odległość 
większą niż 500 metrów. Roz: 
szyfrowanie zagadki spraw- 
ności budapeszteńskiej komu- 
nikacji pozostawmy specjalis- 
tom. Dość powiedzieć, że do 
rzadkości należą tu wypadki, 
aby autobusy czy tramwaje po- 
zostawały w zajezdniach z po- 


wodu uszkodzeń czy braku 
części zamiennych. W metrze 
awarie nie zdarzają się prawie 
wcale, a każdy wagon podda- 
wany jest gruntownemu prze- 
glądowi co 8 godzin. Wielka 
dbałość o stan taboru sprawiła, 
że po ulicach miasta kursują, 
sprawując się bez zarzutu, 
tramwaje jeszcze sprzed | woj- 


czające. W BKV wiele mówiono 
o przyszłych planach, o nowin- 
kach technicznych, które za- 
mierza się zastosować. Wyko- 
rzystywaną już telewizję prze- 
mysłową (na stacjach metra, 
ważnych węzłach komunika- 
cyjnych, na końcowych przy- 
stankach) uzupełni się tzw. ele- 


Za dwadzieścia lat... 


Jeszcze do niedawna odwo- 
łanie się do przyszłego stulecia 
było zabiegiem z pogranicza 
fantastyki naukowo-technicz- 
nej. Przyszłe stulecie wydawało 
się tak odległe w czasie, że np: 
żadne z istniejących obecnie 
urządzeń technicznych, może 


Do roku 2000 istniejące już mosty przez Dunaj uzupełni kilka nowych przepraw. Planuje się także 
budowę tuneli pod dnem rzeki 


ny światowej. | jeszcze jeden 
najbardziej niecodzienny re 
kord: w Budapeszcie, mimo co 
raz większego natężenia ruchu, 
udało się zwiększyć średnią 
prędkość jazdy autobusów 
i tramwajów 

Poradzono sobie także z kło- 
potami, jakie stwarza zwarta 
zabudowa miasta i niewielka 
szerokość ulic, zatłoczonych 
setkami tysięcy samochodów 
osobowych i dostawczych. Dy- 
rektor Lajos Biro ma sztab lu- 
dzi, którzy bez przerwy kontro- 
lują pracę komunikacji, wyszu- 
kują i likwidują wszystkie 
utrudnienia, proponują wła- 
dzom miejskim zmiany w orga- 
nizacji ruchu na ulicach, częs- 
totliwość żapalania świateł, 
oznakowania, zwracają się do 
milicji o usunięcie pojazdów źle 
zaparkowanych,  tamujących 
ruch. 

Ale to, co jest dobre dziś, już 


niedługo może być niewystar- 


ktronicznym 
Wszystkie pojazdy komunikacji 
miejskiej wyposażone zostaną 
w krótkofalówki. W centralnej 


dyspozytorem 


dyspozytorni miejskiej kompu- 
ter kontrolowac będzie termi- 
nowe wyjazdy z zajezdni, zja- 
wianie się na końcowych przy- 
stankach, przejazd na trasie. 
Jeśli stwierdzi on zbyt duże 
opóźnienia, do kierujących nie- 
punktualnymi pojazdami skie- 
rowane zostaną ponaglające 
sygnały. Elektroniczny dyspo- 
zytor tworzyć będzie aktualny 
w każdej chwili obraz sytuacji 
i błyskawicznie kierować ru- 
chem. System ten, zapewniają- 
cy pełną kontrolę nad komuni- 
kacją miejską, jest bardzo kosz- 
towny. To zadecydowało, że je- 
go wprowadzenie trwać będzie 
kilka lat. Całkowitą sprawność 
uzyska on dopiero za 7-8 lat. 


z wyjątkiem instalacji nuklear- 
nych, w powszechnym 'odczu- 
ciu nie wydawało się „godne” 
XXI wieku. Niepostrzeżenie 
weszliśmy jednak w okres, kie- 
dy dziś projektowane maszyny. 
i urządzenia wejdą do powsze- 
chnej eksploatacji właśnie 
w owym mitycznym do nie- 
dawna roku 2000. 

Pojazdem, który kuzaskocze- 
niu wielu specjalistów stanie 
się jednym z najlepiej spełnia- 
jących swoje zadanie śrądków 
masowej komunikacji w wiel- 
kich miastach przełomu wie- 
ków jest trolejbus. Poczciwy 
„trajluś” jeszcze kilka lat temu 
obłożony klątwą starocia j za- 
walidrogi, który powiększa tyl- 
ko tłok na wielkomiejskich uli- 
cach — powraca do łask. Więcej 
— staje się pojazdem, który ma 
pomóc w zmniejszeniu zanie- 
czyszczenia powietrza w wiel- 


kich skupiskach ludzi i pojaz- 
dów z silnikami spalinowymi. 
Argumenty rzeczników ochro- 
ny środowiska (wprowadzenie 
1 trolejbusu tak zmniejsza za- 
nieczyszczenie powietrza jak 
wycofanie z ruchu 40 samocho- 
dów osobowych) poparte 
wzrostem cen ropy naftowej 
dały trolejbusom szansę. Szan- 
sę na XXI wiek. 

W Budapeszcie bardzo szyb- 
ko odstąpiono od decyzji usu- 
wającej trolejbusy z ulic mias- 
ta. | przystąpiono do rozbudo- 
wy sieci połączeń trolejbuso- 
wych. Już w tej chwili po uli- 
cach miasta kursuje 200 takich 
pojazdów, za rok będzie ich już 
350. Zamierza się wprowadzać 
duże przegubowe trolejbusy 
(sprowadzane z ZSRR lub bu- 
dowane na Węgrzech na po- 
dzespołach autobusów „Ika- 
rus”). Wyposażone zostaną 
w niewielki silnik spalinowy, 
dzięki któremu pojazd na krót- 
kich odcinkach np. jeśli natrafi 
na korek lub wypadek, będzie 
mógł ominąć przeszkody nie 
korzystając z trakcji elektrycz- 
nej. Silnik spalinowy ułatwi 
sprowadzenie do zajezdni 
uszkodzonych trolejbusów. 

Obok trolejbusów, drugim 
ratunkiem dla czystości powie- 
trza w Budapeszcie (już dziś 
w ruchliwych punktach miasta 
normy zanieczyszczeń zostały 
dawno przekroczone) ma być 
metro. Sięgnięto do doświad- 
czeń krajów o bardzo wysokim 
stopniu motoryzacji i projektu- 
je się, aby na wszystkich końco- 
wych przystankach kolei po- 
dziemnej stworzyć wielkie par- 
kingii samochodów  osobo- 
wych. Metro zapewni szybki 
dojazd do centrum, a jedno- 
cześnie gęsto zaludnione dziel- 
nice, choć częściowo uwolnio- 
ne zostaną od. możliwości 
gwałtownego ruchu kołowego. 
Ponadto planuje się, przynajm- 
niej w niektórych najbardziej 
zabytkowych i ciasnych częś- 
ciach miasta całkowicie zaka- 
zać ruchusamochodów osobo- 
wych. 

Takie są w najogólniejszych 
zarysach plany zmian budape- 
szteńskiej komunikacji miej- 
skiej. Na dziś ojcom miasta wy- 
dają się one najsłuszniejsze, co 
nie znaczy, że potrzeby stolicy 
Węgier zmuszą do ponownego 
rozważania tych projektów, do 
wprowadzenia poprawek. 

Trolejbusem w rok 2000?! — 
Przynajmniej ta propozycja wę- 
gierskich specjalistów komuni- 
kacji miejskiej mogłaby być 
wzorem dla gospodarzy naj- 


większych miast w naszym 
kraju. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Jerzy Kowalkowski 


iegli i uciekali małymi grupkami. By- 
B le przedrzeć się do dworca, do pocią- 

gu! Tam miał być ratunek. Policja! 
Nie było czasu do stracenia. Przez całą 
drogę ścigał ich niemiecki wrzask i prze- 
kleństwa. Rozwścieczony tłum był tuż, 
tuż. Kto zasłabł, upadł, tego bito i szar- 
pano. 

Jeszcze kilkadziesiąt metrów. Wreszcie 
upragnione schody, tunel prowadzący na 
perony! Niestety... tunel okazał się pułap- 
ką. Kiedy wpadli w jego mrok, zwaliły się 
na nich uderzenia lasek i pałek. Brutalnie 
obalano ich na ziemię, kopano, pluto. 
Umundurowani ludzie ze swastykami na 
rękach rozbijali im instrumenty, siali 
zgrozę... 

Siedzimy w katowickim archiwum, od- 
twarzając przebieg tragedii. Z pożółkłych 
policyjnych zdjęć patrzą na nas twarze 
ofiar słynnego napadu, jakiego dokonały 
na artystów polskich faszystowskie bo- 
jówki. Ten dramat rozegrał się w Opolu 
28 kwietnia 1929 roku. Zdarzył się on 
bezpośrednio po przedstawieniu „Halki”” 
Stanisława Moniuszki, którą wystawił 
gościnnie dla zamieszkującej na opolsz- 
czyźnie ludności polskiej zespół katowic- 
kiego Teatru Polskiego. 

Napad opolski (przypomnijmy, że 
miasto to do wyzwolenia, do roku 1945, 
pozostało w granicach Rzeszy) nie był 
pierwszym krwawym epizodem whistorii 
ówczesnych polsko-niemieckich kontak- 
tów kulturalnych. Wcześniej — 14 lipca 
1920 roku podobny los spotkał artystów 
Opery Warszawskiej, których po insceni- 
zacji „Halki” 30-osobowa bojówka nie- 
miecka bestialsko pobiła na dworcu kole- 
jowym w Zabrzu. 


róćmy jednak do zdarzeń opol- 
| AVA do wypadków, które pół 

wieku temu wywołały ogromny 
protest światowej opinii publicznej i stały 
się także powodem gwałtownego konflik- 
tu pomiędzy polskim i niemieckim minis- 
trem spraw zagranicznych na forum Ligi 
Narodów. 


Jak do tego doszło? Czy był to jedynie 
„wybryk chuligański” — jak próbowała to 


później wyjaśnić strona niemiecka, czy 
z premedytacją przygotowana akcja? 


Otóż, fak wynika z zachowanych doku- 
mentów i zeznań naocznych świadków 
(dziś większość z nich już nie żyje) — stara- 
nia o uzyskanie zezwolenia na przyjazd do 
Opola polskiej opery ciągnęły się wiele 
lat. Władze niemieckie odmawiały tak dłu- 
go, dopóki rząd Rzeczypospolitej nie po- 
stawił ultimatum. — Jeśli opera polska nie 
wystąpi w Opolu, żaden z zespołów nie- 
mieckich nie wystąpi w Polsce. Poskutko- 
wało. Magistrat Opola wyznaczył termin 
przedstawienia „Halki”” na dzień 28 kwiet- 
nia 1929 roku. 

A oto jak tamten pamiętny dzień wspo- 
mina ówczesny dyrektor Teatru Polskiego 
w Katowicach, Marian Sobański: „W 
chwili przyjazdu naszego zespołu opero- 
wego do Opola rozrzucono w mieście 
ulotki o treści skierowanej przeciwko 
ludności polskiej i teatrowi katowickie- 
mu. Równocześnie umundurowane nie- 
mieckie bojówki naćjonalistyczne, uzbro- 
jone w pałki i laski, zgrupowały się przed 
gmachem teatru i przed dworcem kolejo- 
wym. Powitanie zespołu operowego ido- 


prowadzenie go do teatru odbyło się ' 


wśród wrogich okrzyków i obelżywych 
wyzwisk skierowanych pod adresem pol- 
skich aktorów”. 

Mimo jawnej wrogości, mimo prób za- 
straszenia polska publiczność wypełniła 
teatr po brzegi i zgotowała artystom przy- 
jęcie niezwykle serdeczne. Wspaniały na- 
strój wywołany polską pieśnią zamąciło 
kilku bojówkarzy hitlerowskich, którzy 
w trakcie spektaklu rzucili na widownię 
bomby cuchnące. Incydent ten nie prze- 
rwał jednak widowiska, nie był w stanie... 
Dlaczego? 


dpowiedź na to pytanie znaleźliśmy 
O: raporcie niemieckiego szpicla 

Grunda. Pisał on do swoich zwierz- 
chników informując ich o tym, co działo 
się w teatrze: Oddziałowywanie na lud 
było ogromne. Mówiła mi jakaś kobieta 
(kiedy zdobyłem jej zaufanie rozmawiając 
po polsku) — Nie, czegoś takiego jeszcze 
nigdy nie widziałam. Jakie to było piękne, 


Gmach sądu 
w czaśle proce» 
«u w 1929 r, ze 


wzmocnioną 
obstawą nie: 
mieckiej policji 


, 


Niemiecka ga- 
zeła z 1929 r. 
głosiła: „Opole 
jest niemieckie. 
ludność — pro- 
testuje przeciw= 


ko otwarciu 
polskiego tea- 
tru”. _ „Niesły- 


chana uchwala 
opolskiego ma- 
gistratu: Opole 
dostanie polski 
teatr”, „Czy 
musimy  ścier- 
pieć otwarcie 
polskiego  te- 
atruć? LJ 


że nasza matka Polska to nam pokazuje. 
Będę mogła o tem opowiadać w domu, 
wszystkim, wszystkim. Tego Niemcy nie 
umieją. To jest nasza krew”. Idąc tropami 
wydarzeń sprzed 50-laty trafiliśmy także 
do Opola. 

— Tymi ulicami ścigano artystów — po- 
kazują świadkowie, Franciszka Wawrzyn- 
kowa i Karol Musioł. — Oto ratusz. Miesz- 
cząca się w nim kiedyś sala teatralna nie 
istnieje już. Przeminął również bezpo- 
wrotnie czas hitlerowskiej buty i przemo- 
cy. Przeszłość powraca jednak do nas 
słowami tych ostatnich żyjących uczestni- 
ków. Tak, byli tu pół wieku temu. Pamięta- 
ją. W tym miejscu zebrał się blisko dwuty- 
sięczny tłum, tu śpiewano „Deutschland, 
Deutschland, Uber alles" czekając na ar- 
tystów i polską publiczność. A kiedy wy- 
szli z teatru, rzucono się na nich, bijąc 
pałkami kobiety i mężczyzn. 

— Zespół artystyczny — wspomina Ma- 
rian Sobański — któremu policja niemiec- 
ka wskazała tylne wyjście, dostał się nie- 
spodziewanie w szpaler rozwydrzonych 
bojówkarzy. Wzdłuż całej trasy wiodącej 
z teatru ku dworcowi znieważano artys- 
tów nie szczędząc im obelżywych wy- 
zwisk, popychania i ciosów. Reżyserowi 
opery, J. Stępniewskiemu, wyrwano 
kwiaty, podeptano je, a łodygi rzucono 
w twarz. 

Najbardziej dramatyczne wydarzenia 
rozegrały się jednak dopiero w tunelu 
dworcowym. Tam nie przepuszczono ża- 
dnego z artystów bez uderzenia. Tratowa- 
no nas i zrzucano ze schodów. Rozbes- 
twiona bojówka szalała zupełnie bezkar- 
nie, a interwencja policji i pomoc lekarska 
przybyły dopiero długo, długo później. 


ypadki opolskie, w których kilku- 
dziesięciu artystów polskich zo- 
stało rannych; dwoje zaś, Ada Pil- 
chowa i Wacław Heherman, pozostali ka- 
lekami na całe życie, wywołały niezwykle 
żywy oddźwięk na całym świecie. Oburzy- 
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ły one postępową opinię 
W wyniku fali protestów oraz przedłoże 
nia tej sprawy na forum Ligi Narodów 
zakłopotane władze niemieckie zmuszone 
były wyciągnąć wobec winnych konsek 
wencje. Doszło więc do serii procesów 
wszczętych przez poszkodowanych artys- 
tów przeciwko bandytom opolskim. Wy. 
roki, jakie zapadły były jednak śmiesznie 
niskie — sięgające zaledwie 2 tygodni are. 
sztu. Pretensje artystów dotyczące od 
szkodowania za zniszczone ubrania i in- 
strumenty muzyczne oraz koszty leczenia 
— sąd oddalił w zupełności. Niewątpliwie 


niemiecką 


Jedna z ofiar pobicia; zdjęcie pochodzi z archi- 
wum policyjnego w Opolu 


spora w tym zasługa obrońców oskarżo- 
nych bojówkarzy. Jednym z nich był do- 
radca prawny Hitlera, później generalny 
gubernator okupowanych ziem polskich, 
dr Hans Frank. Ten sam, pod którego 
okiem zbudowano obozy koncentracyjne 
w Oświęcimiu i Majdanku. 

ANDRZEJ ŻAK 

Repr. Z. Bisanz 


ubiegłym. 


GOO tySs- 
MUEJIEE 
czeka 


Nasza gospodarka najbardziej potrzebuje różnych 
fachowców przygotowywanych przezzasadnicze szkoły 
zawodowe, dlatego też dysponują one największą licz- 
bą miejsc w klasach pierwszych. Przyjmą ponad 300 tys. 
młodzieży, a technika i średnie szkoły zawodowe — 


DOGRZE WYBIERZ ! 


WARSZAWA (PAP). Wszyscy absolwenci ósmych 
klas mają zapewnioną dalszą naukę, wybór różnych 
kierunków w liceach ogólnokształcących i specjalnoś- 
ciach zawodowych. Ponad 600 tys. uczniów zasiądzie 
po wakacjach w ławkach szkół ponadpodstawowych. 

Ważne jest, aby wybór był trafny -zgodny z uzdolnie- 
niami i rzeczywistymi zainteresowaniami kandydatów. 
Sprawa ta ma tym większe znaczenie, iż mamy obecnie 
do czynienia z malejącą liczbą absolwentów szkoły 
podstawowej, będzie ich w br. o 15 tys. mniej niżw roku 


około 117 tys. uczniów. Do 4-letnich liceów matural- 
nych, kształcących wysoko kwalifikowanych robotni- 
ków z cenzusem, przyjętych zostanie około 45 tys. 
słuchaczy. 

Zgodnie z potrzebami kraju została zwiększona wtym 
roku liczba przyjęć do szkół rolniczych, budowlanych, 
komunikacyjnych i związanych z usługami. W niektó- 
rych województwach powołano filie zasadniczych szkół 
górniczych, torujących drogę do tego zaszczytnego za- 
wodu chłopcom pochodzącym z regionów, w których 


nie ma kopalń. 


Coraz większym też zainteresowaniem młodzieży cie- 
szą się szkoły rolnicze i przygotowujące fachowców dla 
rolnictwa. Szkoły te przyjmą w br. do klas pierwszych 
około 105 tys. uczniów. (aw) 


Fot. J. Łopuszyński 


Kto je upoważnił? 


Jestem stałą czytelniczką „Re 
dakcyjnej Poczty” i różne listy już 
czytałam — mniej lub wiącoj sen 
sowno, sle po przeczytaniu listu 
Bathy I Andżeliki z numeru 36 my 
ślałam, że wściakną sią za złości na 
taką głupotą I idiotyczne myślenie. 
Jakim prawem podpisały się one 
w imieniu wszystkich młodych? Ja 
też jastem młoda, mam 14 lat, lecz 
myślą całkiem inaczej niż one 
Uważam, ż6 szczera razrnowa 1 (o- 
dzicami doprowadza do skutku, 
chyba że żąda się od nich rzeczy 
niemożliwych. Jestem oburzona 
tym listem jak na pewno wialu czy 
telników i uważam, ża nikt nis upo 
ważnił Bathy | Andżeliki do pisania 
fistu w imieniu MŁODYCH 


Marzena K. z Olsztyna 


I to jest 
miasto wojewódzkie! 


Jestem mieszkanką Piły Mam 
wesołe usposobienie, lubię się po- 
śmiać, pożartować, spotkać w we 
sołym towarzystwie. Lecz nie ma 
gdzie! Jest co prawda Klub Książki 
i Prasy, ale tam można tylko poczy- 
tać gazety i wypić szklankę herba. 
ty. Przy WDK jest sala przeznaczo- 
na na dyskoteki, ale 04.kilku mie 
sięcy nie odbywają się zabawy 
dyskotekowe. Czy mamy zanudzić 
się na śmierć? Co robić w takiej 
sytuacji, proszę o radę 

Wesoła 
i zanudzająca się 
Alka z Piły 


Do drużyn harcerskich 
im. Józefa Wybickiego 


Chcielibyśmy za  pośrednie- 
twem „Świata Młodych'* nawiązać 
kontakt z drużynami harcerskimi 
noszącymi imię Józefa Wybickie- 
go. W listach chętnie wymienimy 
doświadczenia oraz podyskutuje- 
my na tematy związane z harcers- 
twem. 

255 D.H. im. J. Wybickiego, 
Szkoła Podstawowa nr 19 
82-300 Elbląg, 

ul. Urocza 4 


Kto ma płacić? 


Czy dziewczyna może się zga- 
dzać na to, żeby chłopak, który nie 
pracuje, stawiał bilety do kina, pła- 
cił za wypity napój w kawiarni, za 
bilety na dyskotekę. Proszę, wy- 
drukujcie mój list, bo takie proble- 
my ma na pewno wiele dziewcząt. 

Małgorzata Becela 


OD REDAKCJI: Z tradycji 
wynika, że „fundować” powi- 
nien chłopiec, ale my uważa- 
my, żew sytuacji, kiedy dziew- 
czyna i chłopak uczą się jesz- 
cze, nie pracują i nie mają swo- 
ich pieniędzy, powinni wydat- 
ki dzielić równo. Nie musi to 


dział, ale jeśli się zdarzy, że 
właśnie dziewczyna ma pie- 
niądze, a u chłopaka jest aku- 
rat kryzys finansowy, to nie 
ma nic gorszącego w tym, że 


dziewczyna «kino. 


(hm) 


postawi 


Jezior jest 68, różnej wielkości — od dużych, po... 
trzyhektarowe. W większości są płytkie, niektóre 
kurczą się, giną pod kożuthem mszaru, przechodzą 

«w trzęsawiska. W ich otoczeniu na ogół nie ma 
lasów, ale bagna, na których rosną tu i ówdzie 
rośliny charakterystyczne dla dalekiej północy. Je- 
ziora są czyste, przeważnie rybne, pełne ptactwa. 
Tak można najkrócej opisać Pojezierze Łęczyńsko- 
Włodawskie. Nazwa dobrze oddaje położenie: mię- 
dzy Łęczną a Włodawą. Dziś można powiedzieć 
prościej: 


MIĘDZY 
WĘGLEM 
A 
BUGIEM 


yruszali przeważnie w dwadzieścioro: on, 
VW resor Liceum im. Czarnieckiego w Cheł- 

mie i jego uczniowie. Zabierali ze sobą pleca- 
ki, sypiali w namiotach, albo w opustoszałych latem, 
czasem jednoizbowych szkołach, gdzie często „ho- 
nory sprawował gąsior* lub inny przedstawiciel 
drobiu. Bywało, że ich burza zaskoczyła na bagnis- 
tym brzegu odludnego jeziora, albo że „zapiszczał 
biwak; na dziewczęta rzuciły się zaskrońce”. Prze- 
prowadzano na tych obozach wywiady, robiono 
notatki... 

W taki sposób nieżyjący już prof. Kazimierz Jan- 
czykowski wraz z uczniami odkrywał dla krajoznaw- 
stwa Pojezierze, o którym pisał, że to „świat zabity 
deskami, świat jezior, „spławów”, bezdroży, gdzie 


mieszka lud dobry, gościnny, ale pozbawiony zdo- 
byczy techniki i cywilizacji”. Ale też — przyszły „teren 
turystyczno-krajoznawczy Lubelszczyzny, teren wart 
pracy i nakładu...” 

— Dzikie to były ziemie - mówi mi dziś, po dwu: 
dziestu zaledwie latach od tamtych wypraw ich 
uczestniczka, córka profesora, p. Krystyna Janczyko 
wska. — Ale — dodaje — teraz tam wszystko zmie 
niają... 

Już w latach pięćdziesiątych na tych toronach 
zaczęły się 


wielkie przemiany 


Ruszyła budowa Kanału Wioprz:Krzna. 124-kilo 
metrowy kanał przeciął najbiodniojsze ziomie - to 
piaszczyste, to znów podmokłe, torfiasto. Miał wy 
równać poziom wód, trzęsawiska zmionić w bujne 
łąki, nawodnić sucho pola. Wywołać ruch i ożywio- 
nie w tej „Polsce B”, gdzio siano z baglon zwoziło się 
zimą po lodzie, chaty opalało torfem, gdzie dlaboł 
mówił dobranoc, a szczęście mógł przynieść tylko 
bocian ze strzechy. 

Kanał zbudowano. Wyrosły wspaniało trawy, po- 
głowie bydła tu i ówdzie zwiększyło się nawet dwu- 
krotnie. Przybyły nowe stawy rybne, drogi; przy- 
spieszono elektryfikację. Ale z czasem ta inwestycja 
ujawniła też swoje złe, a nie zawsze przewidziane 
strony... 

W wielu okolicach zaczęło brakować wody. Schły 
łąki, wiatr porywał torfową glebę. Stało się to, przed 
czym ostrzegali nas białoruscy naukowcy, mówiąc 
o paradoksach melioracji tamtejszego Polesia. Na 
skutek nadmiernego odwodnienia, pola i łąki wy- 
schły tam tak, że nie nadawały się do użytku i trzeba 
je było zalesić. Koszty naprawienia szkód były wię- 
ksze, niż koszty melioracji. Wiele podobnych wyda- 
rżeń miało miejsce i u nas, stąd coraz głośniejsze 
protesty przedstawicieli nauk przyrodniczych i rol- 
nych przeciw osuszaniu bagien. W książce o zago- 
spodarowaniu rejonu Kanału Wieprz-Krzna A. Woś 
pisze, że „przerwać trzeba prace melioracyjne na 
tych obiektach, które (...) dotąd skutecznie broniły 


Kto by pomyślał, 
że ten iście polo- 
ski pojzaż po: 
wstał dzięki pra- 
cy ludzkich rąk. 
Nie są to bo: 
włem wcalo na: 
turalne bagna, 
lecz zblornik ro- 
tencyjny koło 
wsl Zahajki, po- 
watały na mioj- 
scu dawnych, 
karłowatych 
podmokłych la- 
sów. Dziś jostos- 
toją ryb licznych 
ptaków 


się przed melioracjami,. Mamy tu na myśli przede 
wszystkim Krowio Bagno...” 
Czy głosy te są dziś brane pod uwagą? 


Słynne już Krowie Bagno... 


„.oglądam przez nieoszklone jeszcze okna cha- 
łupy Marka Zająca, dwudziestoparoletniego broda- 
cza, który przejął gospodarkę po rodzicach i wraz 
z żoną akurat odnawia dom. Stąd brak szyb, a zapach 
tynku tworzy nastrój budowy, który dobrze się koja- 
rzy z widokiem sunących w oddali koparek. Prują 
one torfowisko rowami o rzadko spotykanej na na- 


„ SZYch łąkach głębokości. 


Marek opowiada, jak to kiedyś niektórzy chodzili 
na sianokosy „po deskach”; taka była woda. Dziś 
sucho, nawet bocianów ubyło. Inna rzecz, że Zająco- 
wie, mający przed sobą moc roboty z zagospodaro- 
waniem, na razie ich widoku nie pragną. 

Dawniej większość obszarów Krowiego Bagna — 


nieużytki. Niestety, pozostają nimi do dzić 
Prof Koystyn boścóóki z Uniwersytetu im M. Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie powiedział mi, że dziś 
melioranci starają sią chociaż cząściowo przywrócić 
dawne stosunki wodne, naruszone przez kopania 
rowów. Odciągnąć stąd nadmiar wody było jeszcze 
łatwo, ale że torfowisko leży z dala od rzek, trudno ją 
tu doprowadzić w okresie letniej suszy A to jest 
warunek dobrego plonowania łąk. Tylko, skąd teraz 
tę wodę brać? | tak oto znów 


wracamy nad jeziora 


|m bowiem powierzono zadanie gromadzenia za- 
pasów wody, potrzebnych do nawadniania 

Jezioro Wytyczno skryło się za potężnym wałem, 
którym je zewsząd otoczono. Zniknęły z dna dawne 
głębiny — „Złota Jama” i „Poprzeczna Jama”. Nie 
stety, w tym już nie jeziorze, a zbiorniku retencyjnym 
wody jest tak mało, że na środku powstała... wyspa 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE” 
ZGŁOŚ SIĘ DO 
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY.BUDOWY HUTY „KATOWICE” 


ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4” 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, ul. Piaski, nr kodu 41-303, 
nr telefonu 64-12-68 
OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 
do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
dla Pracujących, na rok szkolny 1979/80. 


Uczniowie młodociani 
3-letni okres nauki: 
1) technolog montażu w budownictwie 
— ukończone 16 lat 

2) technolog robót wykończeniowych 

w budownictwie — ukończone 15 lat 
3) ślusarz-spawacz — ukończone 15 lat 
4) mechanik maszyn budowlanych 


i kierowca — ukończone 15 lat 
5) mechanik kierowca pojazdów : 
samochodowych — ukończone 15 lat 


— ukończone 15 lat 
— ukończone 15 lat 


6) elektromonter 
7) stolarz budowlany 
2-letni okres nauki: 
1) murarz-tynkarz — ukończone 15 lat 
2) beroniarz-zbrojarz — ukończone 15 lat 
3) monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych — ukończone 15 lat 
4) cieśla budowlany — ukończone 15 lat 
5) malarz budowlany — ukończone 15 lat 
6) posadzkarz — ukończone 15 lat 
Uczniowie pełnoletni (0.H.P.) — ukończone 18 lat 
2-letni okres nauki: 
1) cieśla budowlany 
2) murarz:tynkarz 
3) beroniarz-zbrojarz 
4) malarz budowlany 
5) posadzkarz 
6) blacharz-dekarz 
7) monter nawierzchni drogowych 
8) monter konstrukcji żelbetowych 
9) monter konstrukcji stalowych 
10) ślusarz mechanik-kierowca 
Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie; zakwa- 
terowanie w internacie, kurtkę i ubranie wyjściowe, 
obuwie i odzież roboczą, drugie śniadanie w dniach 
nauki i pracy oraz podręczniki szkolne. Uczniowie 
posiadający trudne warunki materialne otrzymują 
również bezzwrotne zapomogi pieniężne. Uczniowie. 
wyróżniający się w nauce i pracy są typowani na 
praktyki produkcyjne za granicą np. w Jugosławii. 
Absolwenci ZSB mają możliwość wyjazdu na bu- 
dowy zagraniczne. Młodzież ZSB korzysta z różnych 
form zorganizowanego wypoczynku jak: wycieczki, 
obozy szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy zakładowe 
w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto ma możli- 
wość uczestniczenia w sekcjach kulturalno-oświato- 
wych w zależności od zainteresowań (np.: muzycz- 
nej, estradowej) oraz sekcjach sportowych. Zaintere- 
sowani mogą ukończyć kufs spawalniczy, operatora 
itp. o 
Miesięczny zarobek ucznia młodocianego wynosi: 
a) w zawodzie: technolog montażu w budownictwie 
i technolog robót wykończeniowych w budownic- 
twie 


— w klasie pierwszej 520 zł. 
— w klasie drugiej 1.000 zł. 
— w klasie trzeciej 1.600 zł. 
b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz-tynkarz, 
betoniarz-zbrojarz, malarz budowlany, posadz- 


karz 
— wklasie pierwszej 375- 520 zł w zależności od 
wieku 
— w klasie drugiej 780 — 1.200 zł'w zależności od 
wieku 
c) w zawodzie: monter wewnętrznych instalacji bu- 
dowlanych 
— w klasie pierwszej 300— 36 zależności od 
wieku 
_ — w klasie drugiej 780 — 1.200 zł w zależności od 
wieku 


d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 
— w klasie pierwszej 260- 360 zł w zależności od 


wieku 

— w klasie drugiej 420— 480 zł w zależności od 
wieku 

— w klasie trzeciej 780 — 1.200 zł w zależności od 
wieku 


e) w zawodzie: mechanik kierowca, ślusarz-spa- 
wacz, stolarz budowlany, elektromonter 
— w klasie pierwszej 260— 300 zł w zależności od 


wieku 

— w klasie drugiej 360 - 480 zł w zależności od 
wieku 

— w klasie trzeciej 780 — 1.200 zł w zależności od 
wieku 


Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowla- 
nej należy składać w terminie jak najszybszym na 
adres szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 

1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych w in- 

ternacie 

4) dwie fotografie 

Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym 
Hufcu Pracy Nr 13-9, gdzie równocześnie mogą 
odbywać służbę wojskową. Zasady przyjęcia i wyna- 
grodzenia w Hufcu przesyłane są zainteresowanym. 
Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę 
w systemie wieczorowym w 3-letmim Technikum 
Budowlanym, wchodzącym w skład Zespołu Szkół 
Budowlanych P.B.P. „„Budostal-4”. 

DOJAZD DO SZKOŁY: 

z Cenrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 21 
w kierunku Huty „„Katowice” (wysiadać przy Przed- 
siębiorstwie ,,Transbud-2”) lub autobusami WPK 
nr 86, 18 (wysiadać na przystanku Zajezdni WPK 
w Gołonogu). 
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iedy zadałam pytanie: ,„Gdybyś jeszcze raz wybierał, do jakiej 
|Koranizci działającej w szkole chciałbyś należeć?” — jeden 

z uczniów odpowiedział: ,,Trudno wybrać, bo wszystkie są 
jednakowo przyjemne”. 

Dowód uznania? Czy raczej brak informacji o specyfice i zakresie 
działalności tych organizacji? A gwoli wyjaśnienia dodać trzeba, że 
mój rozmówca należy do ZHP, LOP, PCK, SKO i Spółdzielni 
Uczniowskiej. 

Szkoła Podstawowa nr 2 w Mińsku Mazowieckim, której jest on 
uczniem, może się pochwalić wieloma osiągnięciami. Uczniowie 
wygrywają olimpiady przedmiotowe i różne konkursy. Spośród 700 
uczniów 98 proc. należy do SKO, 43 proc. do LOP — są to prawie 
wszyscy uczniowie klas V-VIII. 70 proc. należy do ZHP, 50 proc. 
do Spółdzielni Uczniowskiej (prawie wszyscy z klas IV-VIII) 
i ponad 85 proc. do PCK. 

Opiekunowie tych organizacji starają się, by skupiały one jak 
najwięcej uczniów. Angażują się często bardziej niż uczniowie, mimo 
że prowadzenie organizacji jest dla nich jednym z dodatkowych 
obowiązków, które, rozdzielone są pośród wszystkich nauczyc 

Szkolnym kołem PCK opiekują się dwie panie. — Współpracujemy 
— mówią — z higienistką szkolną. Organizujemy konkursy nefczystość 
rąk, kołnierzyków. W styczniu były pogadanki o higienie jamy ustnej 
i chorobach płuc. W ubiegłym roku nasz uczeń zdobył V miejsce 
w konkursie wojewódzkim (niestety, do tej pory nie otrzymał dyplo- 
mu). Dobrze, że w tutejszym Sanepidzie pracuje matka jednej 
z uczennic, dostarcza nam plakaty i broszury. W tym roku zorganizo- 
wałyśmy szkolenie sanitarne I stopnia. Na początku roku idziemy do 
klasy, mówimy o PCK, prosimy, że powinni należeć. Potem uroczyś- 
cie wręczamy legitymację. Przecież PCK powinno być organizacją 
masową! My nie mamy żadnych szkoleń, jak należy prowadzić koło 
PCK. To co robimy, to nasza własna inicjatywa. 7 

Kolejna moja rozmówczyni prowadzi koło fizyczne i opiekuje się od 
10 lat SKO. 

— Nie było roku — mówi — żeby nasze SKO nie zajęło czołowych 
miejsc w różnych konkursach. M.in. dostaliśmy Złotą Odznakę PKO, 
a w 1976 Odznakę Niezawodnych. Przekązałam ją szczepowi harcer- 
skiemu uważając, że im się bardziej należy. Harcerze opiekują się 
starszymi osobami, a my tylko uczymy jak oszczędnie gospodarować. 
Przyjmowanie do SKO odbywa się trochę w sposób... No, po prostu 
każde dziecko w pierwszej klasie dostaje książeczkę z wpłaconą 
złotówką. W klasach I-V pieniądze zbierają nauczyciele, a w klasach 
VI-VIII sama młodzież. Jeśli któraś klasa nie wpłaca, rozmawiam 
z nimi, pytam, jakie mają kłopoty. Z procentów kupujemy nagrody 
dla najbardziej oszczędnych; nie tylko dla tych, którzy mają najwięcej 
(a zdarza się, że oszczędności sięgają 12 — 13 tys. zł), ale również dla 
tych, którzy oszczędzają systematycznie. Ń 

SKO dopłaca do wycieczek. Wyposażyliśmy pracownię dziewcząt 
w szklanki, podstawki i czajniki. Kupiliśmy kwiaty do szkoły. 
W naszych konkursach dajemy nagrody wszystkim uczestnikom. 

Domeną nauczycielki biologii jest - obok kółka przedmiotowego — 
oczywiście LOP. — Do takiej organizacji — mówi — dzieci należą 
chętnie. Jak dostanę zakładki do książek, wyrywają mi z rąk! Organi- 
zujemy kuligi połączone z dokarmianiem zwierząt, opiekujemy się 
rabatą przed szkołą. Najwięcej trudności sprawia mi to, że nikt nie 
daje mi wytycznych jak należy prowadzić tę organizację. 

Jest jeszcze w tej szkole koło krajoznawcze, które organizuje różne 
wycieczki, rajdy specjalistyczne i masowe. Uczniowie zdobywają 
punkty na Odznakę Turystyki Pieszej. Uczą się prawidłowego zacho- 
wania na turystycznych szlakach. 

ZHP też ma się czym pochwalić! Coroczne obozy w Jarosławcu 
cieszą się dobrą opinią, a ostatni został nawet wyróżniony przez 
Komendę Chorągwi Słupskiej. Od dwóch lat harcerze przejęli samo- 
rząd w swoje ręce. Były wtedy propozycje, żeby w ramach każdej 
z organizacji utworzyć jedną drużynę. Ale ten pomysł się nie przyjął. 
Drużyna to za mało dla tak masowych organizacji! Znaleziono inne 
wyjście. Organizacje te współpracują z ZHP, jak to się mówi — „,są 
sojusznikami”. Wiele akcji robią wspólnie, a z drugiej strony szczep 
nie jest tak obarczony robotą jak w innych szkołach. 


ECHOSONDA © ECHOSONDA 


Do ilu organizacji może należeć jeden uczeń? 
JAZIZBC rc zc pi owcze 


CAŁA KLASA 


SIĘ ZAPISAŁA 


Wydawać by się mogło, że w tej szkole znaleziono złoty środek na 
współdziałanie. Organizacje pracują w ciągu roku z różnym nasile- 
niem. W ten sposób nie konkurując ze sobą dają uczniom pole do 
popisu, pobudzają ich aktywność. Lecz gdy wyobraziłam sobie 
przeciętnego ucznia, który zgodnie z podaną na początku statystyką 
należy jednocześnie do wszystkich tych organizacji, ogarnęły mnie 
wątpliwości. Byłam ciekawa na ile świadomy był wybór organizacji. 
W jaki sposób tylu z nich znalazło się w ZHP, LOP, PCK, SU. Boże 
do SKO są niejako wciągani za pomocą książeczek z symboliczną 
złotówką, to już wiedziałam od opiekunki. Okazało się, że w wielu 
wypadkach trudno mówić o jakimkolwiek wyborze: 


„Do LOP, PCK, SKO, SU to chyba dlatego wstąpiłam, że były 
Jakby obowiązkowe”. 

„„PCK obowiązuje wszystkich uczniów. Co roku otrzymujemy 
znaczki, które wklejamy do książeczek”. 

„Każdy należy do PCK i chyba myśli, że to jego obowiązek”. 

„„Do LOP wstąpiłam przymusowo. Pani na lekcji botaniki powie- 
działa, że wszyscy powinni wpłacić symboliczną złotówkę, a Kto nie 
wpłaci, to z tego wniosek, że nie lubi zwierząt i przyrody. Chcąc nie 
chcąc wpłaciłam.” 

„Należę do spółdzielni, gdyż opiekunka tej organizacji ogłosiła 
konkurs polegający na tym, która klasa najliczniej zapisze się do SU. 
W nagrodę miała być zabawa i ciastka. Cała klasa się zapisała, więc i ja 
musiałam, bo jeśli ktoś nie chciał, to wszyscy mieli go za skąpa 
i samoluba, przez którego klasa nie może wygrać." 

W podobnym tonie wypowiadało się jeszcze wiele osób. 

Na szczęście nie wszyscy. Jeden z uczniów powiedział: „„Od II 
klasy płacę składki na PCK, mam legitymację, ale właściwie to nie 
należę do tej organizacji. Podobnie z LOP. To, co tam robię, nie daje 
mi żadnej satysfakcji.” Jego kolega dodaje: „, Uważam, że w szkole jest 
za dużo organizacji, by do wszystkich należeć. Powinno się wybierać 
tę, która interesuje i daje pożytek.” 

Okazało się też, że nieliczni co prawda wiedzą dlaczego należą do tej 
a nie innej organizacji: 

„Należę do ZHP, bo interesują mnie nasze zbiórki, Bardzo teżchcę 
poznać obozowe życie, a jako harcerz mam większe szanse wyjechać 
na obóz”. „W LOP mogę rozwijać swoje zainteresowania, dowiaduję 
się o życiu przyrody i łatwiej mi uczyć się biologii.” ,„Dzięki PCK 
wiem jak udzielać pomocy w razie wypadku.” „„Mam na książeczce 
SKO już niemałą sumę, którą sama zaoszczędziłam. Nauczyłam się 
mądrego gospodarowania pieniędzmi. ” ,, Zapisałam się do Spółdziel- 
ni, bo bardzo chciałam sprzedawać w sklepiku, Idę do takiej szkoły, 
gdzie mi to będzie potrzebne. Już teraz nie boję się księgowości”. 


Ile jest takich osób w szkole? Na pewno co najmniej kilkanaście 
o sprecyzowanych zainteresowaniach i potrzebach; a może nawet 
kilkadziesiąt? Dla nich rzeczywiście potrzebny jest wysiłek nauczy- 
cieli, którzy opiekują się organizacjami. Ale sama już nie wiem do 
jakiej szkoły wolałabym chodzić, czy do takiej, w której nie sposób 
nie należeć do organizacji choćby tylko formalnie, czy do takiej, 
w której z jakiegoś powodu nie działa LOP, nikt nie słyszał o SU, 
a i PCK nie jest znów taki masowy. 
ANNA PACIOREK 
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A w ten sposób przebudowywane są i inne tutejsze 
jeziora... 

Prof. Dominik Fijałkowski z UMCS w Lublinie, 
członek Komitetów Ochrony Przyrody wwoj.chełm- 
skim, lubelskimi zamojskim, mówi wręcz: - Obwało 
wania niczego dobrego gospodarce nie przyniosły 
Zniszczyły tylko unikalną roślinność. Bo co za poży 
tek ze zbiorników, których nie ma czym napełnić? 
Woda za pośrednictwem kanału miała przypływać 
z Wieprza, ale i w Wieprzu jest jej poza okresom 
wiosennych wylewów za mało... Więc torfowiska, 
kiedyś prawdziwe gąbki gromadzące wodę, pocięte 
rowami przestały służyć jako naturalne jej magazy- 
ny. Sztuczne zbiorniki nie bardzo mogą je zastąpić. 

Tymczasem kraina błot i jezior znajduje się u pro- 
gu kolejnej przemiany. Będzie z nią przecież sąsiado- 
wał Centralny Okręg Węglowy. Już dziś rodzi się 
pytanie: jak zmieni on tutejsze środowisko przyrod- 
nicze, krajobraz? 

Tego na razie nie wiadomo. Profesorowie Fijałko- 
wski i Izdebski zwrócili mi jednak uwagę na pewną 
korzystną okoliczność. Oto większość jezior jest po- 
chodzenia krasowego, leżą więc jakby na wapien- 
nych półmiskach. To utrudnia ucieczkę wód, jak 
i dostawanie się ich z zewnątrz. Na temat wpływu 
kopalń na Pojezierze rozpoczęto szeroko zakrojone 
badania pod egidą Instytutu Kształtowania Środo- 
wiska w Warszawie... 

— Górnicy biorą pod uwagę wszelkie racje związa- 
ne z ochroną środowiska — mówi mi doc. dr Wiesła- 
wa Różycka z Instytutu. — Finansują cały program 
badań. Oby wszyscy inwestorzy byli tacy... 

Po czym dodaje: — Nie tyle kopalń się boimy, ile 
nadmiaru ludzi na jeziorach, skutków masowego 
wypoczynku... 

W Woj. Ośrodku Informacji Turystycznej w Cheł- 
mie dostaję barwne ulotki, foldery i dowiaduję się, 


że wielu mieszkańców Chełma, jak i innych miastod 


lat wyzanaje zasadę: 


jak urlop, to tylko nad Białym! 


Aż trudno uwierzyć, że jeszcze niedawno trzeba 


Jedno z cichych, zarastających jeziorek, leżących wśród ląk Krowiego Bagna. Ta 
część osuszanego obecnie torfowiska, na której znajdują się jeziorka ze względu 
na unikalną florę ma być wyłączona z prac melioracyjnych. W ten sposób powstały 
rezerwat obejmuje piątą część Krowiego Bagna. Na zdjęciu z prawej strony 


było namawiać zakłady pracy, by tu budowały swoje 
ośrodki. Dziś jezioro otacza asfaltowa szosa i pierś- 
cień zwartej zabudowy. Są restauracje, smażalnie 
placków, kawiarnie, kina letnie i, oczywiście, dysko- 
teki. Nie brak różnych szpetnych domków, co to 
stoją „niczym zapalniczki”, jak się ktoś pięknie 
wyraził. 

Janusz Bartnik, mieszkaniec Okuninki, opowiada 
mi o wilkach, co tu kiedyś grasowały, o licznych 
niegdyś cietrzewiach, o gęsiach, które lądowały na 
brzegach Białego i sąsiednich jezior, wskazuje, gdzie 
się jeszcze w tutejszych lasach zachowały dzikie 
uroczyska. Ale mówi też, jak to latem dziarska muzy- 
ka niesie się po wodzie, jak rośnie wokół śmietnik. 

Tę rekreacyjną eksplozję nad Białym uznano za 
przesadną. Inne jeziora będą zagospodarowywane 


inaczej. Zresztą — nie wszystkie mają służyć celom 
wypoczynku... 

— Pojezierze — mówi doc. Różycka — ma do speł 
nienia inne ważne zadanie: regulatora stosunków 
wodnych. A zostają one zachwiane, gdy się jeziora 
masowo obudowuje, niszczy roślinność... 

Splatają się więc tutaj różne, czasem sprzeczne 
racje. Jak je pogodzić? Temu ma właśnie służyć 
powstający w warszawskim IKŚ plan zgospodaro- 
wania Pojezierza. Uwzględni wszystko, a zwłaszcza 
ochronę tutejszej, wciąż unikalnej przyrody. Tej 
sprawie władze woj. chełmskiego poświęcają szcze- 
gólną uwagę. 


Ocalić jak najwięcej 


Na jeziorach i torfowiskach powstało już szereg 


owadożerna rosiczka często spotykana na mokradlach Pojezierza. Natomiast 
osobliwością florystyczną na skalę Europy jest występująca tu z rzadka, również 
owadożerna aldrowanda pęcherzykowata. Natomiast na dnie wielu jezior wystę- 
puje bardzo rzadki u nas paprotnik - poryblin jeziorny 


Fot. autora 


rezerwatów. Teraz kolej na parki krajobrazowe i Za 
chodniopoleski Park Narodowy 

Obejmuje on 4 tys. ha bagnisk i zarastających 
jeziorek. Niektóre z nich — jak jez. Długie, Moszne 
i Durne Bagno, już stanowią rezerwaty. Prof. Fijałko: 
wski nazywa te tereny „polską tundrą”, obfitują 
bowiem w rzadkie rośliny, charakterystyczne dla 
dalekiej północy. Niestety, sq one zagrożone: wokół 
szaleją melioracje. Z powołaniem do życia Parku 
trzeba się więc spieszyć 

Bo w ciągu ostatnich lat zbyt wiele się zmieniło 
między Łęczną, Chełmem i Włodawą, by na przyro- 
dę można było patrzeć po staremu. Ta ziemia ma 
przed sobą zupełnie nowe perspektywy. Skończyła 
się przecież dawno tutejsza Polska B. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


AP „Nowosti” specjalnie dla „Świata Młodych” 


NOWA 
GWIAZDA 
ARMEŃSKIEJ 
GIMNASTYKI 


Po 50 latach działalności 
dorobek LOT-u jest nastę- 


pujący: 

45 samolotów pasażer- 
skich obsługuje 18 linii kra- 
jowych, a zagranicznych — 
43. Zaś ile tras nieregular- 
nie — w ramach lotów czar- 


I 

I 

I 

I 

| nych 
I 

I 

| terowych — trudno zliczyć. 
I 

I 

I 

| 

I 

I 


do 


W 1929 roku długość linii 
lotniczych wynosiła 1850 
km, w 1939 r. — 10250 km, 
w 1978 r. — 76770 km. 

Do 1939 roku samoloty 
LOT-u latały przeważnie 
w obszarze jednego konty- 
nentu — Europy, tylko na po- 


sażerski 


łudniu sięgając Azji Mniej- 
szej. Dziś samoloty tego 
przedsiębiorstwa 
nieregularnie sięgają róż- 
kontynentów 
wschodniego krańca Azji 
zachodnich krańców 
obu Ameryk, a ponadto po- 
łudnia Afryki, Azji a nawet 
i Australii. 

w 1929 roku LOT prze- 
wiózł 16400 pasażerów zaś 
w 1977 roku — 1755300, po- 
nad 100 razy więcej. Współ- 
cześnie jeden samolot pa- 
LOT-u bierze na 
swój pokład więcej osób 


Edward Azarian na treningu 


Federacja Dziennikarzy Spor- 
towych Armenii za najlepszego 
sportowca minionego roku 
uznała 19-letniego gimnastyka, 
Edwarda Azariana. Treneremje- że 
go jest zasłużony trenerArmeń- 
skiej SRR A. Arakeljan. 


Edward jest synem słynnego 
gimnastyka, Alberta Azariana, 


park latający! 
latając 


od 


bogato 


mistrza olimpijskiego i mistrza 
świata. Edward nie posiada jesz- 
cze tytułów, które zdobył jego 
ojciec, ale specjaliści uważają, 
Azarian 
z głównych faworytów olimpia- 
dy w Moskwie. Srebrny medal 
na Mistrzostwach Świata w Stra- 
ssburgu i brązowy w rozgryw- 
kach o Puchar Świata w Brazylii 


niż przed wojną jego cały 


Na początku samoloty 
LOT-u latały z prędkością 
przelotową 140 km/h, zaś 
współczesne — 850 km/h. 
Tamte samoloty wzlatywa- 
ły w powietrze przy względ- 
nie odpowiedniej pogodzie, 
czasem zmianą pogody by- 
ły zmuszane do zmiany kur- 
su lub lądowania w terenie. 
Współczesnym samolotom 
wyposażonym 
w różne urządzenia nawiga- 
cyjne, odwołanie lotu lub 
zawrócenie z trasy czy jej 


j 


armeńskiej gimnastyki 


meńskiego gimnastyka. 


warda  Azariana 


będzie jednym 


limpijskim. 


zmiana, zdarza się nie- 


często. 


| 

I 

I 
W niedalekiej przyszłości 
LOT będzie regularnie latał I 
również do Japonii, Austra- I 
lii i Ameryki Południowej. | 
A w późniejszych latach | 
być może będzie możliwa I 
podróż LOT-em nawet doo- I 
koła świata... I 
LESZEK KOMUDA I 

I 

I 

I 

I 


jPo13Eu nrueAoso| M Amosanyuoy 


zsarurzo p 


921d I EMOJZOOd ŻJ1EĄ EU 


Uwaga: Zamieszczony w nu- 
merze świątecznym (Nr 45 
„ŚM”) 17 odcinek z serii samo- 
loty zostanie powtórnie zamie- 
szczony we wtorek! 


OHYZ FZZ 


A 
i 


TYN 


świadczą o wysokiej klasie ar- 


Nowy rok zaczął się dla Ed- 
pracowicie. 
Opracowuje obecnie program, 
który zademonstruje na VII 
Spartakiadzie Narodów ZSRR — 
głównym sprawdzianie przedo- 


Fot. APN 


Program Rozgłośni Harcerskiej nada- 
wany jest codziennie w godz. 12.00 do 
18.00, a w niedziele, święta i wolne sobo- 
ty w godz. 10.00 — 18.00. Wszystkie audy- 


cje emitowane są dwukrotnie. W nawia- 
sach podajemy godziny powtórzeń. 


4 
A 


Niedziela 6.V. 10.20 (14.20) — pierwsza 
część trzyczęściowej audycji „Nowy LP 
Roda Stewarta”; 11.00 (15.00) — Dookoła 
piosenki — cotygodniowy magazyn aktu- 
alności w muzyce pop; 11.40 (15.40) — 


EEE + saa] | część Listy Przebojów; 12.20 (16.20) — II 
A część Listy Przebojów; 13.00 (17.00) — 
4 Senior i junior Azarianowie — mistrz świata i olimpijska nadzieja gawęda muzyczna Czesława Niemczuka 


z cyklu Big-Moll; 13.30 (17.30) - Muzyczny 
Koncert Życzeń. 

Poniedziałek 7.V. 13.00 (16.00) - Maga- 
zyn Rozgłośni Harcerskiej przygotowywa- 
ny dla słuchaczy programu Il Polskiego 
Radia; 13.40 (16.40) — Program Naszych 
Słuchaczy — na Wasze listy z propozycja- 
mi czeka Paweł Koper. 

Wtorek 8.V. — całodzienna przerwa 
w emisji przeznaczona na konserwację 
nadajnika (odbywa się w każdy pierwszy 
wtorek miesiąca). 

Środa 9.V. pocz. programu 10.00 — 
12.00 (16.00) Polskie Płyty; 12.20 (16.20) 
Zapiski kulturalne; 12.40 (16.40) Z Roz- 
głośnią Harcerską do opery; 

Czwartek 10.V. — 13.00 (16.00) — Prze- 
boje, przeboje — audycja z cyklu Paweł 
Koper proponuje; 14.30 (17.30) — powtó- 
rzenie niedzielnego wydania Koncertu 
Życzeń. 

Piątek 11.V. — 13.00 (16.00) — Jacek 
Olechowski proponuje; 14.30 (17.30) — 
Historia amerykańskiej muzyki ludowej — 
audycja Andrzeja Jakubowicza. 

Sobota 12.V. — cały program pod ha- 
słem: Relaks przy muzyce, a w nim m.in. 
14.00 (17.00) — muzyczny non-stop Roz- 
głośni Harcerskiej. Z audycji słownych 
polecamy kolejne odcinki książki roku — 
Baśni Jana Christiana Andersena — 12.50 
(15.50) i książki tygodnia — 14.20 (17.20). 

Słuchajcie nas na falach krótkich w paś- 
mie 49 m na częstotliwości 6195 kHz. 
Adres redakcji: Warszawa, ul. MariiKono- 
pnickiej 6. Nr telefonu redaktora dyżurne- 
go: 21-15-07. Dobrego odbioru! 
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Redaguje: LECH NOWICKI 


ygnalizuję dwie niezwy- 
S kle interesujące edycje 
subskrypcyjne Wydaw- 
nictwa Płytowego POLJAZZ 
pierwsza -* „Jazz Legends”, 
1 - płytowe wydawnictwo 
na licencji firmy Folkways 
druga - „Warsztat Nr 1”, se- 
ria dydaktyczna. „Jazz Le- 
gends” to zarejestrowana na 
jedenastu płytach historia 
jazzu, od roku 1890 do cza: 
sów nam współczesnych 
Do płyt dołączono prze- 
wodnik po świecie jazzu 
pióra znanego teoretyka jaz- 
zu Romana Kowala. Znaj- 
dziecie w nim rzadko publi- 
kowane w podobnych wy- 
dawnictwach zdjęcia archi- 
walne czołowych przedsta- 
wicieli jazzu. Dwa wydania 
(3 tys. egzemplarzy) mimo 
dość wysokiej ceny (1320 zł) 
znajdują nabywców. Marek 
Cabanowski, kierownik 
POLJAZZU, opatrzył płytę 
„Warsztat Nr I'* komenta- 
rzem, którego początkowy 
fragment brzmi jak natępu- 
je: „Wydawnictwo płytowe 
POLJAZZ od dawna nosiło 
się z zamiarem wydania ma- 


GĄZETA MELOMANÓW 


JAZZU 


teriału, który mogłby posłu- 
żyć członkom Klubu Płyto- 
wego jako pomoc w domo 
wym, muzykąwaniu. Takie 
jest właśnie Pzezóiczere 
niniejszej płyty. Komunika 
tywne przedstawienie tema 
lu, krótka improwizacja po 
traktowana jako wzór kon 
strukcyjny oraz nuty z funk 
cjami, to jest właśnie to, cze- 
go brakowało  meloma- 
nom Właśnie - to jest 
to... Tę dydaktyczną płytę 
nagrał Wojciech Kamiński 
a znajdziecie na niej znane 
tematy, m.in. Idiana, When 
The Saints Go Marchin' In, 
St. Louis Blues, Swanee Ri 
ver których — „prymki”* 
z funkcjami zamieszczono 
na kopercie. Niebawem ma 
się ukazać kolejna płyta z tej 
serii. Wojciechowi Kamiń- 
skiemu towarzyszyć będzie 
trębacz Henryk Majewski 


Zainteresowanym wyżej 
omówionymi płytami poda- 
ję adres POLJAZZU: Klub 
Płytowy PSJ „„POLJAZZ”, ul. 
Emilii Plater 49, 00-125 War- 
szawa. 


Sześcioletni synek naszej sąsiadki pobiera od kolegów po 
złotówce za przejechanie się na jego rowerze dookoła 
osiedla. Jego klientela nie jest co prawda zbyt liczna, bo 
większość dzieci ma swoje rowery, ale za to wierna — co 
najmniej na piątaka dziennie może liczyć. Przypuszczam 
nawet, że obecnie „,tłucze” więcej, bo jego skarbonka 
zrobiła się bardzo tłusta i pękata. Co z dumą wszem iwobec 
głosi jego mama, dopominając się, aby wszyscy podziwiali 
spryt i rozsądek Maciusia. Tak bowiem zwie się ów biz- 
nesmen. 

Jeśli chodzi o mnie, to przede wszystkim byłam ogromnie 
ciekawa, skąd Maćkowa małoletnia klientela bierze tę zło- 
tówkę dziennie (albo i więcej, bo niektórzy — jak zauważyłam 
przez okno — i po parę rundek robią, a Maciuś i dwóch 
metrów nie dałby się nikomu za darmo przejechać) i dlacze- 
go nabijają Maćkową skarbonkę, skoro inne dzieci pozwala- 
ją się przejechać na rowerze bez pieniędzy?! To ostatnie 
pytanie zadałam wczoraj paru klientom Maćka wprost. 
A ich odpowiedź autentycznie mnie zatkała! Otóż ni mniej, 
ni więcej tylko oni uważają, że... ci, co dają się przejechać 


na swoim rowerze za darmo, to są głupcy. A Maciek jest , 


mądry. Więc Maćka lubią i wolą trzymać z nim, a nie z kim 
innym. 

Hm, domaganie się naszej sąsiadki, aby podziwiać jej 
potomka nie jest więc takie całkiem bezpodstawne. Ja np. 
nie powiem, żeby on mi się podobał, ale podziw wzbudzić 
może. Tym bardziej, że ma dopiero sześć lat! Jak będzie 
miał osiem lat, to będzie brał po dwa złote za zadanie 
z matematyki (liczyć umie, więc z matmy będzie na pewno 
dobry), jak będzie miał lat dziesięć — będzie brał po 5 złotych 


iniejszy artykuł idwa następne stanowią próbę podsumowania dziesią- 
N cioletniego dorobku muzyki, której na imię JAZZ ROCK. Pierwsze 

spotkanie z jazz rockiem za chwilę, dwa następne 12 I 19 maja, kledy to 
przypomnę czołowych jego przedstawicieli — grupy Blood, Sweat and Tears 
| Chicago. Wyrażone w listach zainteresowanie tematem sprowokuje zapewne 
autora do napisania odcinka czwartego, podsumowującego. 

O jazz rocku zaczęto mówić I pisać w latach siedemdziesiątych, ale przecież 
ta muzyka nie pojawila się nagle, nie wiadomo skąd. Przypomnijmy sobie 
zatem pierwsze zespoły rockowe I grających w nich gitarzystów solowych 
Początkowo nieśmiało, ale potem coraz częściej popisywali się „solówkami” 
Nie były to jeszcze improwizacje stricto jazzowe, ale jednak improwizacje 
W roku 1904 zespół The Manfred Mann nagral kompozycje Adderleya (Sack O 
Woe”) I Hancocka („Watermelon Man”), jazzmanów z krwi I kości! Zatem 
muzyka rockowa, która w połowie lat sześćdziesiątych weszła w stadlum 
eksperymentowania, zbliżała się do jazzu. Co na to jazzmanił Zarówno 
w Ameryce, jak Wielkiej Brytanii pojawiła się generacja muzyków patrzących 
laskawym okiem na poczynania mlodych wyznawców rocka 


Charles Lloyd I Gary Bur 
ton = koledzy jazzmani 
wytykali im komercja 
lizm, schlebianie tanim 
gustom (Burton włączył 
do składu zespolu gita- 
rzystę, elektrycznego!?), 
wręszcie... długie włosy 
i kolorowe ubrania 
Przykład kwartetu Burto- 
na grającego w stylu 
„dokładnie w połowie 
drogi między jazzem 
i rockiem” zachęcił wie- 
lu innych muzyków do 
podejmowania podob- 
nych prób. Miles Davis... 
ale wróćmy jeszcze na 
chwilę do przedstawi- 
cieli rocka. W brytyjskich 
Ś grupach rockowych grali 

ki dyw 8 młodzi muzycy z wy- 
kształceniem jazzowym, którzy przeszli jakby instynktownie do świata rocka. 
Instrumentaliści Soft Machine, Nucleus i Colosseum praktykowali w New Jazz 
Orchestra i Graham Bond Organization. Improwizacja, będąca podstawą jazzu 
- znów do niej wracamy — została włączona do muzyki koncentrującej się 
dotąd na skończonych, określonych formach. Cream, kto wie czy nie najbar- 
dziej wpływowy zespół progresywnego rocka, składała się w dwóch trzecich 
z muzyków, których muzyczna imaginacja rozwinęła się w kierunku jazzu, 
a nacisk na długie odkrywane sola pochodził wprost z jego tradycji. 


Niektórzy krytycy muzyczni nazywali związek jazzu z rockiem „małżeńs- 
twem z rozsądku”, przypominając, że „od momentu powstania muzyki 
rockowej pozostawała ona z jazzem w nieustannym konflikcie, choć zarówno 
w rodowodzie rocka jak i jazzu poważne miejsce zajmował blues”. Joachim 
Berendt twierdził nawet, że „elementy rocka dlatego tak łatwo weszły do jazzu, 
ponieważ rock przejął prawie wszystkie elementy z jazzu szczególnie z blu- 
sem, spiritualsów, gospel songów i z muzyki popularnej czarnych gett, tzw. 
Rhythm and blues” i cytuje wypowiedzi perkusisty Shelly Manne'a... „Jeżeli 
jazz zapożycza z rocka, to zapożycza jedynie od siebie...'* oraz Gary Burtona... 
„Rock nie ma na nań wpływu. Wspólne mamy jedynie korzenie...” 


Kto jak kto, ale Miles Davis (na zdjęciu) zaskoczył wszystkich, szczególnie 
sympatyków „czystego” jazzu. Za przełomowe uważa się nagranie albumu 
„Bitches Brew” (Columbia 2 - GP 26.1. i 21.VIII.1970), ale przecież i wcześniej- 
sze płytv. przede wszystkim „In a Sillent Way” zapowiadały późniejsze 
doświadczenia jazz rockowe. Zauważyło to wielu muzyków, choćby Herbie 
Hancock... W roku 1968 album „Miles on the Sky” zawierał pierwiastek rocka. 
W rok później „In a Sillent Way” — z dwoma czy trzema elektronicznymi 
instrumentami klawiszowymi — wskazał na to, co miało niebawem nadejść. 
Zasadnicza różnica tkwiła w warstwie rytmicznej. „Bitches Brew”, który 
wstrząsnął każdym w 1970 roku, całkowicie różnił się od „In a Sillent Way”, 
a jednak jest coś co łączy te obie płyty: skrzyżowanie złożoności jazzu 
nowoczesnego z rockowym rytmem... W sesji nagraniowej obok Davisa brali 
udział m.in. John McLaughlin, Chick Corea, Joe Zawinul — liderujący później 
zespołem preferującym muzykę jazz rockową. 


Jak powstały grupy jazz rockowe? Cytowany już Berendt uważa, że były to 
sztuczne kombinacje rockowych sekcji rytmicznych z jazzowymi dęcistami, że 
ci pierwsi graliw stylu popularnych grup rockowych, ci drudzyw stylu bebopu. 
Tak powstały — to dalej Berendt zespoły Blood, Sweat and Tears, Chicago, The 
foock, Dream, Chase... Czy Berendt ma rację? W przypadku grupy Chase na 
pewno. Bill Chase grał rzeczywiście w big bandzie Woody Hermana i mógł - jak 
chce Berendt — wziąc czteroosobową sekcję trąbek w big bandu i połączyć ją 
z rockową sekcją rytmiczną, ale ten schemat nie pasuje już do Blood, Sweat 
and Tears i Chicago. O nich — niebawem.. 
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Wino z dzikiej róży 


Słowa: Krzysztof Logan 


Muzyka: Andrzej Zieliński Wykonanie: SKALDOWIE 


zaplecie nam dłonie, 


Jóżeli jeszcze kiedyś, 
gdy zmierzch w oknie stanie. 


pojedziesz tam ze mną, 
to mogę juź dzisiaj, 
obiecać ci jedno: 

ten pokój pobielony, 

z widokiem na sady, 
wino z dzikiej róży 

u dziadków gospodarzy. 


W piekarni zjemy ciepłe, 
chrupiące bułeczki, 

w wiklinach nad rzeką, 
zarzucimy wędki. 

A jeśli się zachmurzy 

i z nieba deszcz lunie, 
wezmę cię na ręce 
przeniosę przez kałuże... 


Refren: Wino z dzikiej róży, 
dziadek wyjmie z szafy, 

na stole z jesionu, 

przed nami postawi. 

Wino z dzikiej róży, Refren: Wino z dzikiej róży... 
w grube szkła rozlane, (bis) 
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Pisz wnyki 


-dokiem na sa-dy,  wi-no mdaikiej róży u _ dziadków gospo = da- rzy... 


Kobenhavn 


(brak mi fantazji, nie wiem za co, ale Maciek na pewno coś NRY 
wymyśli), jak będzie miał 15 lat — będzie zdzierał od kolegów ZE Hamburg pzd Mośżya 
po 10 złotych, a na książeczce PKO zbierze do tejpory jakąś FCE Benin WENA 
ogromną sumę. pon OE==----] 
Ja mam lat 16. I książeczkę PKO mam, a naniej... złotych . Paris Eą TI i 
126. Koledzy Maćka powiedzieliby, że byłam pewnie za Praha | | o obL 
młodu dennie głupia (miałam rower!). Taaak, jestem już = a |Wien [I LL 
widać starsze pokolenie i nie rozumiem młodych. A odruchy Milano | (E = Bucureśti 
k plit Sofia Vatna 
rodzaju podziwu najchętniej Maćkowi sprałabym skórę. MAR RógĘ 0.|, Osowo: zona 
z istanbul 


Niestety, on jest pod ochroną swojej mamy, która nie 
daruje, żeby ktokolwiek podniósł rękę na jej geniusza. 
Chętnych byłoby zresztą więcej, bo słyszałam, że Maciek 
nie tylko mnie denerwuje, ale cóż, skoro wszyscy boją się 
jego mamy. I na wszelki wypadek, mimo oburzenia, uważa- 
ją, że to nie jestich sprawa, A Maćkowa skarbonka pęcznie- 


je, pęcznieje, pęcznieje... 


SIEĆ LINII ZAGRANICZNYCH LOTU 


1979. 
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też mam takie bardziej... wapniackie, bo mimo pewnego | 
l 

I 

| 

I 

| 
ANKA I 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery zkra- 
tek oznaczonych gwiazdką, czytane rzę- 
dami poziomymi, utworzą rozwiązanie 
- sentencję rzymską. Napisz ją na kart- 
ce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Mlodych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
BT". 

Prawidłowe — rozwiązania 
udzial w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) krzew oplatający często 
werandy, 6) ryba z rodziny okoniowa- 
tych, 10) pokrywa, klapa, 11) dom ze 
strzechą, 12) zaklada robaka na haczyk, 
13) okno wystawowe w sklepie, 14) ma- 
teriał na ubrania, 17) rodzaj kary pozba- 
wienia wolności, 20) ósmy stopień skali 
muzycznej, 23) stary, walący się dom, 
24) larwa tasiemca pasożytująca w tkan- 
kach świni, 25) okupant, 26) sposób, 27) 
potrzebne do wyrobu mebli, 28) choro-, 
ba oczu, 31) ma wielkie oczy, 31) pańska 


wezmą 


na pstrym koniu jedzie, 37) kwiat hodo- 
wany w szklarniach, 38) rozsądek, 39) 
rzeka-straż, 40) chodzi z kawalerem, 41) 
powieść poetycka Mickiewicza, 42) do 
czytania. 


PIONOWO: 1) lanie, cięgi, 3) mara, 4) 
skręcony kawalek papieru, 5) leśna ro- 
ślina o pędach pokrytych kolcami i ja- 
dalnych owocach, 6) pójdźka, 7) punkt 
na sferze niebieskiej przeciwległy zeni- 
towi (przestaw litery w wyrazie RAD- 
NT), 8) przejście na wyższe stanowisko, 
9) ladunek zrzucony z samolotu, 15) 
nagrodzony w konkursie, 16) przeciwie- 
fstwo wolności, 18) pierwotniak żyjący 
w małych zbiornikach wodnych, 19) 
zbiór zasuszonych roślin, 20) wyspa ro- 
ślinności na pustyni, 21) w niej pasta do 
zębów, 22) można mieć sokoli, 24) 
usterka, 29) medal ma dwie, 30) roślina 
oleista, 31) narzędzie stolarskie, 32) wit- 
ka, 33) gusła, zabobony, 34) stoją w kla- 
sie, 35) nocny — pilnuje, 36) zespół 


towarzyszący Markowi Grechucie, 37) 
czlowiek nierozgarnięty, oferma. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE- 
MIOWANEGO NR 228 

z 42 mumeru „Świata Młodych” z dnia 
1.04.1979 r. 


Prawidlowe rozwiązanie — Prawo- 
skrętnie: majonez, Bolonia, pochodnia, 
przyczyna, nadanie, akanie, szczepie- 
nie, straganiarz, mimika, kopica, elita, 
ciekawość. Lewoskrętnie: makata, bo- 
jowość, polonez, przychodnia, naczy- 
nia, Adana, szczekanie, strapienie, mi- 
ganie, kominiarz, ekipa, cielica. Nagro- 
dy wylosowali: Adam Baran — Gliwice, 
Andrzej Barszcz — Tarnobrzeg, Janina 
Bieta — Rybnik, Krzysztof Choiński — 
Świdnik, Renata Kaszowska — Jaro- 
sław, Edyta Kuczyńska — Warszawa- 
Ursus, Grzegorz Mysiński — Nowy 
Sącz, Dorota Salamon — Łódź, Józef 
Szymczyk — Występy, Edyta Woźniak — 
Łowicz. 


WARSZAWSKI 


„Nie pozwólcie umysłom 


i wtedy on wychodzi z tej sytuacji z sente, ale 
po pewnym czasie ruch Białego „,a”* zmusi 
Czarnego do zawężenia się w rogu i da Białemu 
możliwość zagrania w „,b”. 

Popatrzmy na rys. 2. Tutaj Biały zagrał 
inaczej. To joseki daje Czarnemu trochę punk- 
tów w rogu planszy i wpływy na jej górną, lewą 
"stronę, zaś Białemu potencjalną możliwość 
zdobycia terytorium przy górnej krawędzi. 

Q innych joseki i o ich wyborze napiszemy 


Każdy znajdzie tu co4 dla siebia, Zawi 
tal do nas dzi dawno nie widziany klown 
Kokardka, nasz przyjaciel | rozśmieszncz 
abrakadabrowy. Pomóżcie mu w jego zabawie z magnesem A lubiącym 
łamigłówki polecam zadanie z klockami. Do zobaczenia za tydzień! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Nasz przyjaciel klown Kokardka znalazł 
się w kropce. Bardzo chciałby złapać 
gwóżdź tym magnesam, ale nie może sią 
zoriantować, w którą stroną ma przesu- 
nąć dźwignię, aby magnes nieco sią obni- 
żył. Zbadaj to i podszepnij Kokardce roz- 
wiązanie: czy ma przesunąć dźwignią 
w kierunku A czy B. Masz na to zaledwie 3 
minuty! 


I ZNOWU 
KLOCKI 


Oto kolejna abrakadabrowa piramida 
z klocków. Twoje zadanie polega na znale- 
zieniu odpowiedzi na pytanie: z iloma 
innymi klockami styka się swymi ściana- 
mi każdy zklocków oznaczonych literami? 
llość klocków-sąsiadów wpisz w puste 
kratki w tabelce obok litery każdego kloc- 
ka. Za tydzień będziesz mógł porównać 
swoje odpowiedzi z prawidłowymi roz- 
wiązaniami w Abrakadabrze. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA | SZTUCZKA 


gnuśnieć, grajcie w GO” 


JOSEKI 


W tym odcinku chcieliśmy pokazać Wam 
dwa przykłady joseki czyli debiuty w rogu 
planszy. 

Ponieważ pisaliśmy już szerzej o san-sanie 
to popatrzmy w jaki sposób można go zaatako- 
wać. Narys. | pokazane jest typowe joseki— na 
tym przykładzie widać, że Czarny zdobywa 
terytorium w rogu, co rekompensuje sobie 
Biały wpływami na centrum planszy oraz sen- 
te. (Sente to ruch wymagający odpowiedzi 
przeciwnika, inaczej mówięc, ruch z tempem). 
Biały gra to joseki gdyż chce szybko się rozwi- 
nąć — oprócz wpływów na centrum planszy ma 
również okazję zagrać z tempem w innym 
ważnym,dla niego punkcie. 

Czarny może jednak nie zagrać ruchu ,,6” 


będziemy o tym wiedzieli. A gdybyśmy jakimś cudem wiedzieli, to 
nie damy sobie rady z tym namiotem. Najlepiej zostańmy tu, gdzie 
jesteśmy. To takie samo dobre miejsce jak każde inne, może nawet 


lepsze. ? 
— | co, będziemy sterczeli w tym miejscu do rana? — zdziwił się 


Adamiak. 

— Rozwiniemy namiot, mamy jeden koc przecież, okręcimy się 
w to wszystko i jakoś przekimamy — tłumaczył mu Wilk jak komu 
dobremu — za dnia znajdzie się lepsze miejsce. 

— Aha — zrozumiał Adamiak i zabrał się do wyciągania namiotu 
z worka. 

Po tych wszystkich tak zwanych trudach podróży i z powodu 
bardzo późnej pory nie mieli trudności z zaśnięciem. Położyli się na 
jednej części namiotu, okryli kocem i drugą częścią i prawie od razu 


zasnęli. > A ss 
Mieli szczęście. Obudziło ich słońce, a nie deszcz. Nie pomyśleli, że 


może zacząć padać. Ale nie padało. Pierwszy właściwie wstał Wilk. 
Najpierw nie bardzo wiedział co się z nim stało i dlaczego nie jest we 
własnym łóżku, ale popatrzył na skulonego obok Adamiaka i od razu 
wszystko sobie przypomniał. Postarał się nie budzić kumpla i wylazł 
spod przykrycia. Było ciepło. Właśnie czysty kawałek słońca przebił 
się przez gałęzie i padając na twarz obudził go. Adamiak miał głowę 
w cieniu. Wilk zorientował się, że weszli rzeczywiście w straszne 
zarośla. Parę kroków dalej robiło się zupełnie luźno i Wilk zobaczył 
jezioro. Ogromne. Nigdy takiego nie widział jeszcze. Jego doświad- 
czenia z wodami śródlądowymi ograniczały się dotąd tylko do Wisły 


Marek Kopyt 


rozwiązania na ry- 
sunkach. TAJEMNI- 
CZE DZIAŁANIA: 
patrz wyliczenie. 


MAGA ALEGO: 
288x 23=6624 


a X : 
126: 14= 9 
414+322= 736 


Przypatrz się uważnie tym czterem 
grupom rysunków umieszczonych 
w czterech polach. Odpowiedz: które 
z małych rysunków umieszczonych 
w pierwszym polu u góry po lewej 
powtarzają się we wszystkich pozos- 
tałych polach? Tylko tyle od Ciebie 
żądam, a masz aż 5 minut na odpo- 
wiedź. 


i Jeziorka Czerniakowskiego. Zszedł na sam brzeg. Było tu trochę 
piasku, więc Wilk zdjął buty, skarpetki i wlazł do wody. Nagle zza 
przybrzeżnych trzcin usłyszał jakiś dziwny terkot. Chciał cofnąć się, 
ale pomyślał, że nie ma powodu do strachu. Nie było powodu. Zza 
tych trzcin wynurzył się rower wodny, na którym siedziały dwie 
damskie osoby. Dorosła kobieta z dziewczynką z takim zapałem 
używały pedałów, że nawet nie zauważyły stojącego po kolana 
w wodzie Wilka. Zajmowały się jeszcze zjadaniem czegoś i Wilk 
poczuł nagle wilczy głód. Nie mieli ze sobą nic do jedzenia. Wilk nie 
wiedział nawet gdzie tu można coś kupić. Szybko się zdecydował. 

— Proszę pani! — zawołał za oddalającym się rowerem. Hej, wytam 
na okręcie! 

Rower przestał terkotać i obie damskie głowy skierowały się 
w stronę wołającego. 

— Czego się wydzierasz? — zapytała młodsza dama. — I jakie „wy 
tam”? „Wy tam”, to może są twoi koleżkowie. 

— Nie musisz się mądrzyć — powiedział Wilk- zawołałem „wy tam, 
na okręcie”, a to jest zupełnie co innego niż po prostu „wy tam”. 
Możesz nie przekręcać, bo ja się chciałem tylko zapytać i wcale nie 
muszę z tobą rozmawiać, tylko z tą panią — zwrócił się do nieodzywa- 
jącej się do tej pory kobiety. 

— To jest moja mama — zaznaczyła pannica. * 

— Nie szkodzi — Wilk miał jej dosyć. — Każdy ma jakieś nieszczęście, 
to i tej pani nie ominęło. Ja chciałem zapytać — mówił już do kobiety — 
gdzie tu można kupić coś do jedzenia i czy to gdzieś daleko. 


— Zależy co chcesz kupić — powiedziała matka panienki. — Po 
większe zakupy trzeba iść do miasta, ale jakieś konserwy i wędlinę 
można dostać tu w ośrodku — wskazała coś, czego Wilk ze swojego 
miejsca nie widział. 

— Brzegiem to jest dobry kawałek drogi. Najlepiej byłoby popłynąć 
— dodała. - 

— Dziękuję pani — powiedział Wilk — nie mam czym pływać i pójdę 
sobie brzegiem. Ja musiałem jakoś zawołać i żadne mądre wołanie 
nie przyszło mi tak szybko do głowy, więc zawołałem aby szybciej 
i bez zastanowienia się. 


— Nie szkodzi — powiedziała kobieta. — Pomyślałam sobie, że może 
poczekasz na mnie, jak ją odwiozę — wskazała córkę — i podpłynęła- 
bym tu po ciebie, bo brzegiem będzie ci bardzo trudno się przedostać. 
Tu wszystko jest poprzegradzane siatkami i trzeba omijać z daleka po 
bezdrożu. Poczekaj lepiej na mnie. - Bardzo pani dziękuję — wyjąkał 
zaskoczony Wilk. — Właśnie nie wiem, jak mam pani dziękować. 

— Hej wy tam na lądzie! — zawołała pannica. Nie gadajcie tyle, tylko 
cierpliwie czekajcie. 

Odpłynęły w swoją stronę, a Wilk pobiegł budzić Adamiaka. Ten 
spał spokojnie i pewnie mu się coś śniło, bo był radosny na twarzy. 

— Wstawaj, Adamiaku! — Wilk zdarł z niego bezlitośnie okrycie. — 
Wstawaj na śniadanie! 

— Jakie śniadanie? — powiedział Adamiak siadając. — Skąd ty siętu 
wziąłeś i gdzie ja jestem? E 
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ACH, TO MANCIKA! 

ZAPOMNIAŁEM, ŻE 

IDZIEMY NA BAL 
MASKDWY. 


ZROZUM MNIE, MUSZĘ TAM IŚĆ, KIĘC BĄDŹ 


SPDKOJNY DD RANA! 


NAWET 


48. 
POŻPIESZ SIĘ KOTECZKU! 


40. 
„JUŻ NIC NIE ZDZIWI! ŻEBY 
TYLKO MANCIKA 
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UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY 


AEOAGUJE KOLEGIUM. Stani 
sław Borowiecki (zastąpca red 
nacz), Jerzy Dąbrowski, Anna 
Grzybowiacka, Maria Jaworska 
(gekrotarz redakcji), Jerzy Ko 
walkowski, JERZY MAJKA (re 
daktor naczelny), Wiesława 
Mroczek:Kamińska, Kazimierz 
Pasak, Krzysztof Potrzebnicki, 
Ayszard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Marian Twaróg, 
Barbara Tylicka, Marzena Wie 
rzcholska (zastępca red. nacz.) 


TELEFONY: 


MNIAM, MNIAM, Red, naczelny 21-15-61 
Sekr. redakcji 28-25-48 
BARDZO TO DOBRE. Ozet tączńośch 
z Czytelnikami 21-81-13 
TELEX 81-36-58 
Nie zamówarych myteraków redóacy 
Nie Zwraca 


DROGI WIKTORKU, GDZIE 
JESTEŚ * STĘSKNIŁEM 
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SIĘ ZA TOBĄ! 
WTEM 


NIE WIESZ, 


JRK BARDZO... 


uż dawno minęli tę stację i jeszcze rozmawiali o niej. Nawet 
J pożałowali, że nie wysiedli tam, ale Adamiak zapewniał Wilka, że 
nie widział tam w pobliżu żadnego porządnego lasu, już nie 
mówiąc o jeziorze. Nie mogli zdecydować się na to wysiadanie aż do 
samego Augustowa. Tam wysiedli z konieczności. Prawie cały po- 
ciąg opróżnił się na tej stacji. Było już bardzo późno i ciemno. Nie 
wiedzieli, w którą stronę należy iść, żeby wydostać się z miasta 
w dobrym kierunku. Przed budynkiem stacyjnym porozglądali się 
trochę, ale rozumieli, że takie rozglądanie się może być podejrzane 
o tej porze nocy i postanowili podążyć za jakąś wyposażoną 
w sprzęt obozowy grupą. Ruszyli za takimi grającymi na gitarach 
i spiewającymi. 
— Poczekaj! —- Adamiak zawrócił, gdy już byli kilkadziesiąt metrów 
od dworca. Dobiegł do budynku, chwilę tam zamarudził i zaraz był 
z powrotem. 
— Zgubiłeś coś? — spytał Wilk gdy znowu ruszyli za tymi śpiewają- 
cymi. 
— Nie — Adamiak zaprzeczył — wsadziłem tylko do skrzynki poczto- 
wej dowód starego. Zapomniałem zrobić to jeszcze w Warszawie. 
Lepiej niech on ma ten dowód, bo będzie gadał, że go nie chcą przyjąć 
do roboty z powodu braku dokumentów. Tak się podobno robi — 
wyjaśnił — wystarczy wrzucić do skrzynki i Poczta już dostarczy. 

— | coś ty narobił! — Wilk aż się zatrzymał. — Teraz każdy głupi 
domyśli się, gdzie jesteśmy. Ty baranie, Adamiaku! 
— A kto ma się domyślać? — bronił się Adamiak. — Czy my coś 


ukradliśmy, żeby nas ścigać po całej Polsce? Za nic to żadna milicja 
nie będzie nas szukała... 


— Za nic? — Wilk dalej się złościł. — Wystarczy, że moja matka, albo | 


twoja ich zawiadomi i już będą kombinowali gdzie jesteśmy! Wydaje 
ci się, że gdy pan Adamiak wybrał się w podróż, to nikomu nic do 
tego, co? A pan Adamiak ma piętnaście lat i nawet jego osobiste 
wszy do niego nie należą, tylko są państwowe i podlegają urzędowej 
opiece rodziców. 

— Wszy pana Wilka też podlegają... — odgryzł się cicho Adamiak. 

— Ale pan Wilk nie przesyła pozdrowień po szczęśliwym zajecha- 
niu do celu podróży! — Wilk wyjaśnił mu, na czym polega różnica 
między panem Adamiakiem a panem Wilkiem.kKłócili się, ale szli za 
tymi nocnymi wyjcami. Leźli tak ponad godzinę. Ominęli samo 
miasto i ztego akurat byli zadowoleni. Dawno znaleźli się w lesie. Nie 


«WYDAWCA - RSW „Prasa Ksiaż 
ka:Ruch'* Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul 
Koszykowa BA Telefony. Dyrektor 
28.09-73, Dział Wydarmneczy 29-35 
52. Prenumerata krajowa: tmiesięcz 
na 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, pół: 
roczna 117 zł, roczna 234 zł. Od 
instytucji 1 szkół miast wojewodz 
kich i gmin prenumeratę przyjmują 
wyłączne miejscowe oddziały i de. 
legatury "RSW. „Prasa 
Ruch” w terminie do 25 istopada 
na rok nasiępny. Od_ instytucj 
szkoł, w miejscowościach, gdzie ne 
ma oddziałów delegatur RSW „Pra 
sa-Książka-Ruch” oraz od wszys!* 
kich prenumeratorów indywidua 
nych prenumeratę przyjmują wyłta 
cznie miejscowe urzędy 
telekomunikacyjne oraz 
w terminie do 10 dnia mie 
przedzającego okres prenu 

Prenumeratę ze zleceniem wy 
ki za granicę, która jest o 50% draż 
sza od prenumeraty krajowej. przy 
jmuje RSW „Prasa-Książka Ruch 
Centrala Kolportażu Prasy : Wydaw 
nictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Wa 
rszawa, konto PKO nr 1531-71 wter 
minach dla prenumeraty krajowej 
Nr indeksu 35046. 


Opracowanie grańczne 
Szartota Pawel 
Opracowanie lechniczne 


Małgorzata Kula 


DRUK: Zakłady Graliczne 
Dom Słowa Polskiego 


Zam. 2502/G c-103 


NIE ZAPOMNIJ 
[00-561 


mieli nawet latarki i w ogóle oprócz namiotu nic nie mieli przydatne- 
go w takiej biwakowej okazji. Orientowali się na słuch tylko. Tamci 
ciągle śpiewali, więc mieli nadzieję, że nie zabłądzą. Zabłądzili 
jednak, bo gdy tamci zatrzymali się wreszcie, to rzeba ich było 
wyminąć jakoś, żeby uniknąć nocnego spotkania. Zeszli więc w bok 
do lasu i tam właśnie się zagubili. Za sobę słyszeli jeszcze głosy 
obozowiska, ale nie mieli zamiaru tam wracać. Wreszcie przestali 
słyszeć cokolwiek i tylko jakieś leśne ptaki powrzaskiwały upiornie. 

— Gdzie my jesteśmy? — trochę płaczliwie spytał Adamiak i zatrzy- 
mał się na jakiejś sośnie, albo nie wiadomo na czym. 

— Chodzi ci o dokładny adres? Wilk też się zatrzymał, ale z własnej 
woli. — Chciałeś być w lesie, to jesteś! Co, może nie jesteś? 

— Tak zgodził się Adamiak — tylko ja na razie mam dość tego lasu. 
bo on chyba nigdy się nie skończy. ć 
= Wcale nie o to chodzi, żeby się skończył — powiedział Wilk tylko 
żeby można było nareszcie położyć się spać. 

— Aod czego to zależy? — zaciekawił się Adamiak. 

= Trzeba gdzieś znaleźć dobre miejsce do rozstawienia namiotu — 
poinformował go Wilk. 

- Mamy szukać tego dobrego miejsca w takich ciemnościach? — 
upewniał się Adamiak. 

— Właściwie to nie mamy żadnych szans... Wilk zastanowił się 
przez chwilę. — Nawet jak byśmy takie miejsce znaleźli, to też nie 


Dokończenie na str. 7 


